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Rok założenia 1892. Telefon 1469.
Obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych wielkie ustępstwa. Udziela kredytu. Przewóz 

zwłok do wszystkich krajów i ekshumacja.
Posiada na składzie w ielk i wyrób trum ien i w ieńców  

sztucznych oraz metalowych

dęte ii sm yczkow e o ra z  części za 
p aso w e  do tychże. — S ta re  instrU' 
m enta n a p ra w ia , z e s t ra ja  lub w y­
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P re n u m era to ró w , n a d sy ła ją c y c h  nam  zm ia n y  ad re ­
sów  sw o ich  p rosim y o p o d aw an ie  ta k ż e  sw o jeg o  d a w n e ­
go a d re su  pod  ja k im  „ R o la “ p rzych o d ziła , a b y śm y  m ogli 

Za zmianę adresu należy się 40 groszy, d a w n y  ad res w y k re ś lić  a p rzytem  n o w y  w p isa ć .

sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n.p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p.
Dokładny podręcznik przesyłam za 85 gr.

w znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo.

M. Pradel, Kraków, Grodzka L. 2.
(tamże ru rk i ferm., jarasy, gąsiory i t. d.).



Poco naco...
Jurek, niepoprawny próżniak i cygan budzi się 

pewnego poranku i stwierdza, że nie m a grosza przy 
duszy.

„Nie pozostaje więc nic innego, jak bogato się o- 
żenić" — m yśli sobie.

Nie nam yślając się długo, biegnie do b iu ra  po­
średnictw a małżeństw, gdzie lńu prezentują ofertę na 
trzydziestolatkę z 100.000 zł.

„Zgoda" — na  to Jurek.
„Dobrze, ale mnie należy się 100 zł. zadatku" — 

zauważa pośredniczka.
„Co? 100 zł. — oburza się Jurek — Pand myśli, ja  

m ając 100  zł. w  kieszeni, bym się żenił?"

Profesor rataje tonącego.
„Ratunku! Tonę! Rzućcie m i pas ratunkow y". 
Profesor wskazuje na trzy pasy, wiszące n a  porę­

czy mostu:
„Który Pan sobie życzy?"

A może jednak możliwe...
„Nie rozumiem P ana poprostu! Przed czterema 

tygodniam i mówiłem Panu, że piw a Panu  pić nie 
wolno, a dziś Pan  znowu p y ta  mnie o pozwolenie!"

„Panie doktorze, myślałem, że nauka  lekarska 
postąpiła od tego czasu naprzód".

Profesor i kandydat.
Przed egzaminem spotyka profesor jednego z 

kandydatów  ze sm utną m iną w  przedpokoju kom isji 
egzaminacyjnej.

„Cóż to z Panem  się dzieje?" — pyta egzam inanta.
„Panie doktorze — wzdycha młody człowiek — 

nie zdam egzaminu. Moja głowa to is tn a  pustynia!"
Żebrak.

Żebrak dostał od litościwej pani znoszone spo-
„No! No! — uśm iecha się dobrotliwie profesor — dnie. Obraca je na wszystkie strony d ogląda do-

chyba są  w  tej pustyni jakie oazy?" kładnie:
„Tak — rzecze kandydat — tylko pytanie, czy o- — A możeby tak  litościwa osoba dała jeszcze pięć

sły  je znajdą?" złotych na chemiczne pranie?

Do nabycia w Administracji „Roli":
„ F L I B T  P O L S K I66 

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 k a rt z pouczeniem w futerale. Zł. 1.

Ś P IE W N IK  M IŁO SN Y
zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o miłości 

i kochaniu itp. w objętości 128 str. Zł. 1.—.

L IS T O W N IE  D L A  ZA K O C H A N YCH
czyli podręcznik do pisania listów  m iłosnych, oświad­
czynowych, w spraw ach m ałżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. Zł. 1.—.

Ś P IE W N IK  NARO D O W Y
zawiera pieśni i piosenki polskich żołnierzy, hymny 
narodowe, piosenki ludowe, z wojny itp. Żebrał Ant. 

St. Bassara, w objętości 128 stron. Zł. —.80.
ZBIÓR P O W IN SZO W A Ć  

na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosowany dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Z ł .—.80.

jL
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K arty słynnej wróżki Lenorm and z Paryża, z których 
każdy może wróżyć. — Komplet obejmuje 36 k a rt i po­

uczenie. Zł. —.8®.

W IE L K I IL U S T R O W A N Y

Sennik egipski
6 tomów powieści za 4 zł

zaczerpnięty ze starych egipsko-arabskieh doku­
mentów.

Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenorm and 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1*40 zł.

w objętości 600 stron druku.
1. Andzia. Oryginalna powieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Powieść z życia artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Powieść na tle współczesnych 

stosunków.
Powyższe 6 tomów powieści wysyła pocztą opłatnie za 

nadesłaniem  zł. 4.—
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P ren u m erata  na rok 1927: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3 '40 ; do Ameryki 2 i pół dolara
rocznie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. — Numer pojedynczy
we wszystkich agencjach i w Administracji „Roli“ 30 groszy. — Adres na listy do Redakcji i Administracji:

Kraków, św. Tomasza 32. Konto P. K. O. 406.301.

Całemu św iatu żyjącemu naznaczonym został 
czas trw ania, poczem stary  ginie, a młody zastępuje 
jego miejsce. Życie jest tak  pospolite, dlatego, że wy­
daje się być czemś zwykłem, a nawet niegodnem uw a­
gi. Ale niech mi kto powie: ćo to jest życie?

Do dziś dnia żadna nauka nie znalazła jeszcze for­
mułka na  oznaczenie życia, a zatem jestto objekt wy­
łącznie boski, wym ykający się z pod ludzkiego sądu, 
czyli tajem nica zwykłemu rozumowi rozwiązać się 
nied-ająca. Ale prawo życia daje się już obserwować 
a naw et streścić. Z tych obserwacyj wynika, że zwie­
rzęta wyższego stopnia, do których i człowiek fizy­
cznie należy, żyją pięć razy tak  długo jak rosną. Ra­
czej dłużej niż krócej. Roś-nienie polega na wydłuża­
n iu  się kości, ćo trw a  znowu tak  długo, póki one nie 
stw ardnieją przy swych chr ząs I ko waty cli końcach. 
Przeto czas ukończonego wzrostu daje się dokładnie 
oznaczyć. Żeby lepiej to zrozumieć, podam  kilka przy- 
lcładów:

Koń, rośnie pięć lat, a żyje 25—30 lat i dłużej, wół 
rośnie 31 /,—4[lat, a żyje 20—25 la t i dłużej, słoń rośnie 
30 lat, a żyje 150—200 lat. Człowiek zaś rośnie 24—26 
lat a żyć m a tem sam em  prawem 120—130 la t i dłużej. 
W tych latach, między 120-—130 powinno dopiero 
wejść we w ładanie człowieka natu ra lne  prawo śm ier­
ci. Biblijne podania tej statystyce sprzeciw iają Się, 
gdyż mówią, że człowiek wzorując się na w ieku swo­
jego praojca Adama, który  żył la t 930, powinienby żyć 
równie tyle. P ram atka  Ewa żyła o 10 lat dłużej od A- 
dama, Noe 950 lat, a M atuzalem 969 lat.

To co Pism o św. do wierzenia podaje, trzeba wie­
rzyć — zatem to jest praw da. Nasza sta tystyka obec­
na jest również praw dziw a, ho jak powiedziałem  p ra­
wo życia daje się obserwować, a tym sam ym  streścić. 
Oglądnij się zatem  Czytelniku po świecie zwierzęcym 
i ludzkim. Cóż zobaczysz? Że to co powiedziano ó 
zwierzętach zgadza się, a co powiedziano o człowieku 
nie zgadza się! W którym ś num erze „Rołi“ podano 
statystykę długości życia człowieczego — proszę od­
szukać i porów nać! Cóżto się stało zapytasz? Żeby je­
den na  pięćset ludzi dożył la t 60! Żeby praw ie ćwierć 
ludzkości ginęła przed siódmym rokiem  życia?! Żeby 
jeden na parę set m iljonów dożył w ieku oznaczonego 
naszym  wykazem?! A jakżeż to możliwe?!

O prawie życia i śmierci.
rzucie pobieżnym, ale charakterystycznym 
doszliśmy do tego jaka jest różnicą mię­
dzy człowiekiem a zwierzęciem. Jak my­
ślisz Czytelniku — czy to jest wielka ró­
żnica ? Co to znaczy umysł dający się roz­
wijać ? Znaczy, żc staje się zdolnym do 

dociekania. Staje -się zdolnym do odróżnienia. Biorąc 
w rękę kw iat i oglądając jego budowę, um ysł zachwy­
ca się, poczem pyta  skąd się to wzięło i szuka. To jest 
dociekanie. Gdy pozwolimy sobie połknąć alkoholu, 
umysł mówi: .podniecenie, na  drugi dzień mówi: wy­
czerpanie. To jeist zdolnością odróżniania. Co to jest 
wolna wola? Wiem, że mi sm akuje chleb pszeniczny 
razowy i wychodzi na zdrowie, ale mnie się podoba 
zjeść żydowskie ciastko, po którem  czuję n iestraw ­
ność. Mógłbym wprawdzie zapracować na  chleb, ale 
mnie się podoba zamordować bliźniego i obrabówać. 
Próbuję ukraść mimo protestu sumienia, opierając 
się na -tej pociesze: n ik t mnie nie złapie. To jest wolna 
wola. Zwierzę nie docieka, ani odróżnia poza jedze­
niem, czyli m a um ysł autom atyczny i nie m a wolnej 
woli, ale instynktow ą, za k tórą ślepo idzie. Czy to jest 
różnica? Ogromna!

Komu wiele dano, od tego wiele się wymaga. Dla­
tego człowiek za swoją wolną wolę jest odpowiedzial­
ny. Co to jest odpowiedzialność? Jestto uczucie m a­
jące związek z sumieniem. Jestto bat sumienia. Cię­
żar przybierający w m iarę postępu złego czynu. A 
przed kim jest człowiek odpowiedzialny, gdy k ieru ­
nek wolnej woli jest fałszywy? Przed prawem  bo- 
skiem, a -prawo boskie jest wyryte w duszy każdego 
człowieka. A -ponieważ nosi człowiek prawo w sobie, 
jest on równocześnie sędzią samego siebie i sam  sie­
bie karze. Przeto -za złam anie boiskiego praw a kara  
być musi, przed k tórą ucieczki niema. Jako przyro­
dnik, mówię o praw ie wyłącznie przyrodzonem, a nie 
o prawie społecznym. Proszę pamiętać. Gdyż w ykro­
czenia przeciw boskiemu -prawu często -nie są objęte 
kodeksem -społecznym, chociaż z tych wykroczeń po­
wstaje to, co dziś jest najgorszego. Też proszę pam ię­
tać. To się w yjaśni później.
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Ot, stanąłeś bracie przed zagadką! Poważną, bo 
■chodzi o życie! Ale gdy streścisz prawo tego życia, o 
które tak chodzi, powtórzysz za Schretterem : „Ani 
klim at, ani inne wpływy, tylko sam  człowiek, przez 
swoje zwyczaje i nałogi, skraca swe życie". Tłum a­
cząc to powiedzenie jasno, to dar wolnej woli nie w s ­
chodzi na zdrowie, czyli, że stał się on raczej skłon­
nym do nadużyć, że znalazł się wobec bezcennego da­
ru  bożego jak lekkomyślny dzieciak bawiący się o- ' 
gniem z pieca. Boć taż sam a wolna wola mogła być 
użyta w kierunku dobra, mogła zdziałać raj na ziemi 
wedle przeznaczenia, a stworzyła piekło, cierpienie 1 
niewolę. Tysiące chorób dziesiątkuje ludzkość, wszę­
dzie pełno widzisz zdechlaków, praw ie nie spotkasz 
człowieka bez wą.dy organicznej, a przytem  jeszcze 
tyle pychy i zarozumiałości na  dowód, że człowiek 
nietylko nie rozumie, że sam  stał się przyczyną w ła­
snego upadku, ale także ezernraz zatraca zdolność o- 
ceniania. Zuchwałe głosy pod adresem  Stwórcy, prze­
kleństwa, oto dow;ód, że człowiek poczuł odpowie­
dzialność wobec praw a, że osądził się sam  i karę po­
nosi sprawiedliwą, tylko, że nie chce uznać się w in­
nym w zaślepieniu. Ot i zagadka zwolna poczyna się 
rozwiązywać.

Wchodząc w dziedzinę praw a śmierci, k tóre ró­
wnież daje się obserwować, nadm ienić wypada, że 
człowiek schodząc ze św iata naturalnym  porządkiem, 
wyczuwa śmierć jak coś rozkosznego i słusznie się 
należącego. Wiekowy starzec mówi o śmierci, jak  o 
kochance, widzi ją w apoteozie, światło, wonie i 
kwiaty towarzyszą fantazji i nadzieje wielkie o pe- 
wnem ziszczeniu. Bowiem wiekowy starzec oddaje 
ducha swego doskonałego w ręce m istrza z tą  świado­
mością, że za trud  życia w  ciągłej wstrzemięźliwości, 
w bezustannem  zwalczaniem pokus, spocznie w  bło­
giej wieczności dozwalającej widzieć to czego nieza­
służone oko zobaczyć nie może, ani umysł zgłębić: cu­
da wieczności. A zapewne eą rozkoszne o jakich nie 
śniło się filozofom! Jest nagroda boża! Tak jak  jest 
cel życia. Żyć dobrze, to walczyć z sobą znaczy! Żyć 
dobrze to dzieło, sztuka i ten' tylko może spodziewać 
się nagrody, kto w obliczu Stwórcy stanie w  aureoli 
pogodnej starości i powie: W ypełniłem Panie!

Ale proszę m nie nie posądzać o jak iś mistycyzm 
dewotki, lub brać za zdecydowanego klerykała! W 
księdze Przyrody nauczyłem  się czytać, ot i cała 
rzecz. Wolno mi się zachwycać i  W am  ze m ną; wolno 
mi dążyć do celu drogam i o których piszę i Włam ze 
mną. Ktoś przecie pójdzie, a jakto iść, trzeba w ytłu­
maczyć, trzeba jeszcze parę pogawędek z W am i prze­
prowadzić, abyście mogli osądzić czy w istocie życie 
Wasze jest dobre, czy też na  inną wejść drogę należy.

Bo dotychczas przedstawiłem  jak  wygląda Bóg 
i Jego prawo, a następnie niówić będę o przyczynach 
upadku człowieka: o chorobach, jakich w  Wolnej 
Przyrodzie się nie spotyka.

Ludw ik St. Unsing.

W pamiętniku M. M.
Jak gwiazdy na szafirach dwie gnane przez cienie, 
Bas zbliżą się ku sobie i znowu oddalą,
Tak myśmy się spotkali na jedno westchnienie 
1 nami los pomiecie niewstrsymaną falą.
Ciebie tylko mniej może odemnie zasmuci 
I  złote, choć na chwilę da szczęścia uśmiechy — 

Mnie znowu na tułacze ścieżyny zawróci 
1 wiecznie będę dumał bez twojej pociechy...

W. Hloussek.

WALERY PRZYBORO WSKI.

Było to podjeną...
(Opowiadanie legjonisty).

IX.

Idtąd podróż odbywałem spokojnie i szczęśliwie. 
Grześ, nauczony krakowskiem doświadczeniem* 
już gorzałki nie pijał i trzymał język za zębami. 
Tak się przeląkł niebezpieczeństwa, które nam 

w Krakowie groziło, że na wszelkie pytania po karcz­
m ach i zajazdach, dokąd jedziemy, nie odpowiadał 
wcale, albo, zasłysźawszy coś, że w Czechach, które 
koniecznie przebyć musieliśmy, znajdują się wody 
m ineralne w Karlsbadzie, do których wielu Polaków 
jeździ, prawił:

— Jedziewa do Karlsbadu, bo mój panicz jest 
chory i ja  też.

A gdy kto, patrząc na nasze zdrowe miny, dzi­
wił się tem u, odpowiadał:

— Bo jest choróbsko skryte. A kto nie wierzy, to 
niech sobie idzie na złam anie karku  i tyło!

W iadomości te, jeżeli z jednej strony pocieszały 
mnie, że nakoniec przyszła chwila, w której duma 
i buta pruska będzie poskromioną, i że ja będę mógł 
wziąć udział w tej wojnie, to z drugiej strony lęka­
łem się, bym, wjechawszy w ziemie niemieckie, nie 
natknął się na jak i oddział pruski i nie był przez 
niego zagarnięty. A przytem myślałem sobie tak:

— Jeżeli wojna w rzeczy samej została wypo­
wiedziana, i jeżeli arm ja francuska jest już w ru ­
chu, to z pewnością i legjon polski, kw aterujący 
w Strasburgu, wyruszył także w pochód, a z nim 
i Tadzik Skalski. Jeżeli więc jest tak, a inaczej być 
nie może, to gdzie ja  będę szukał Tadzika i co się 
ze m ną stanie?

Oczywiście m artw iło mię to srodze i niepokoiło 
bardzo. Ale że nic poradzić nie mogłem, więc zdałem 
się na Opatrzność Boską i jechałem  dalej. Tak 
w końcu w rześnia przejechaliśm y granicę czeską i 
znaleźliśmy się poza władzą „krowich nóg", której 
się tak  Grześ obawiał. W  Baw arji czuliśmy się już 
spokojniejsi. Ale spostrzegaliśm y i tu  wielki ruch 
z powodu zapowiedzianej wojny, i obawa, byśmy nie 
byli zagarnięci przez jakie wojska niemieckie, sta­
w ała się z każdym  dniem większą, zwłaszcza, że jak 
się dowiedziałem z gazet, które teraz wszędzie, gdzie 
tylko mogłem, pilnie odczytywałem, król pruski po­
maszerował na  czele swej arm ji do Saksonji, ażeby 
ją  zmusić do przymierza ze sobą. W prawdzie Bawa- 
rja , w której śię teraz znajdowałem, była sojusznicz­
ką Francji, ale właśnie dlatego mógł tu  wpaść jaki 
oddział pruski i gdyby mię spotkał na  swej drodze, 
byłoby ze m ną bardzo krucho. Tem było to niebez­
pieczniejsze, że jechałem  północną częścią Bawarji, 
a więc graniczącą z -Saksonją, ale minio mogącego 
stąd wyniknąć d la mnie groźnego wypadku, k ierun­
ku tego nie opuszczałem, bo szło mi o pośpiech i o jak 
najprędsze dostanie się do Strasburga.

Niebawem jednak, mimo usilnych moich starań, 
m iałem  się zetknąć, i to 'dość  nieprzyjemnie, z woj­
skiem, a raczej1 z drobnym  oddziałkiem, jak wspomi­
nałem, najbardziej dokuczliwym i niebezpiecznym 
dla takiego, jak ja, pojedynczego podróżnego, nie 
posiadającego żadnych paszportów, bo w tym  kraju  
pism a ks. Czartoryskiego nie mogły mieć znaczenia
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stąd mocno podejrzanego. Przytem  po drodze dowie­
działem się, że takie drobne oddziałki, wysyłane 
z większych korpusów na podjazdy, dopuszczają się 
licznych nadużyć, a nawet rabunku. A ja  m iałem 
przy sobie, w trzosie, kilka tysięcy talarów  w sre­
brze i zlocie i byłem sam, prawie bezbronny...

Otóż co innie spotkało, a choć rezultat ostatecz­
ny tego zdarzenia wypadł bardzo szczęśliwie, jednak­
że najadłem  się strachu, nieprzyjemności i s tra t 
do sytu.

Od paru  dni padały deszcze nieznośne; popsuły 
drogi, przemoczyły nas do n itk i i dokuczyły nam  
tak, że wlokąc się po rozm iękłych gościńcach od ra ­
na, postanowiliśm y z Grzesiem zatrzym ać się, do­
brze przed wieczorem, w pierwszej lepszej napo tka­
nej wiosce, przenocować tam, wypocząć sobie i dać 
też wytchnienie mocno zmęczonym koniom. Byliśmy 
w górach, które w tych okolicach dochodzą do znacz­
nej wysokości. W lokąc się wolno, dobiliśmy się koło 
godziny piątej po południu, przy m roku zapadają­
cym już w tych górskich stronach, do jakiejś nie­
wielkiej wioski, która, jakem  się później dowiedział, 
nosiła nazwę Bergthalu.

Rozłożyliśmy się wygodnie w austerji. Konie i 
wózek wprowadzono do obszernej stajni, gdzie im 
Grześ zaraz nasypał obroku do żłobu, mnie zaś go­
spodarz, poczciwe jakieś opasłe Niemczysko, dał na 
pięterku osobną stancję, wydzieloną, czyściutką, z łóż­
kiem pełnem pierzyn i poduszek. Rozgościwszy się 
w tej stancji, umieściwszy tam  swe rzeczy, zeszedłem 
na dół, do dużej izby karczem nej, gdzie dla mnie 
i Grzesia pieczono na ogromnym kominie tłu stą  gęś 
na wieczerzę. W izbie, oprócz. mnie, gospodarza i je­
go żony, zajętej wraz z młodą dziewczyną około gę­
si, było jeszcze trzech miejscowych mieszkańców. 
Przyw itali mię oni bardzo grzecznie, rzucili k ilka 
pytań w swem miejscowem narzeczu, które zaledwie 
przez pół zrozumiałem, i więcej się m ną nie zajmo­
wali, gwarząc ze sobą i gospodarzem, o ile pojąć mo­
głem, o zaczynającej się wojnie i o jej niebezpieczeń­
stwach.

Usiadłem sobie koło kom ina n a  ławce, a znuże­
nie i miłe ciepło, bijące od wielkiego ogniska, sp ra­
wiły, żem się zdrzemnął nieco. Jak długo spałem, 
nie wiem. Nagle obudziło mię silne szarpnięcie. 
Otworzyłem oczy i  najprzód uderzył moje powonie­
nie przyjemny zapach pieczonej gęsi, rozchodzący 
się po izbie, a potem ujrzałem  Grzesia, jak sta ł 
przedemną nachylony, m ając swe wyłupiaste oczy 
wlepione we mnie z wyrazem  przestrachu.

— 'Paniczu! — wołał — w ojaki jakieś przyszły!
Zerwałem się na równe nogi i spojrzałem  dokoła.
Izba od gorejącego n a  kom inie ogniska była źle 

oświetlona i po kątach jej wielkie tłukły  się cienie. 
Drzwi do sieni były na oścież otwarte i w padał przez 
nie chłodny, wilgotny pęd powietrza. Oprócz mnie, 
Grzesia i dziewczyny, stojącej przy kominie, nikogo 
więcej w izbie nie było; z sieni tylko dochodził gwar 
kilku zmieszanych głosów, między którym i rozróż­
niać się dawał gruby, chrapliwy i rozkazujący ja ­
kiegoś mężczyzny, oraz cienki dyszkant gospoda­
rza i płaczliwy jęk jego małżonki. Z dziedzińca au­
sterji rozlegał się ten ten t koni, nawoływania, krzy­
ki, brzęk szabel, co wszystko tworzyło nieznośny 
chaos i wrzawę, nadzwyczaj niemiłe wrażenie robią­
ce po niedawnej słodkiej ciszy.

W jednej chwili zrozumiałem całe niebezpieczeń­
stwo mego położenia. Jeżeli to są Prusacy — Zgi­

nąłem, jeżeli zaś Francuzi, to przecież chyba nic mi 
złego zrobić nie mogą. Taka w jednej chwili myśl 
przebiegła mi przez głowę, ale doskonale to pojmo­
wałem, że tak Prusacy, jak i Francuzi wcale niem i­
łym i są gośćmi. Czas był wojenny, żołnierz rozdraż­
niony i rozzuchwalony i pytanie, czy nawet F rancu­
zi będą chcieli wysłuchać mych wyjaśnień. Byłem 
sam, bez paszportów, jechałem  bryczką i łacno mo­
głem być wzięty za szpiega. A wiadomo, że w cza­
sie wojny n ik t sobie nie robi ceremonji z podejrza­
nymi ludźmi, zwłaszcza podróżnymi, przejeżdżają­
cymi przez kraj, zajęty wojną.

— Cóż to za wojsko? Niemcy, czy Francuzi? — 
spytałem  wystraszonego i oglądającego się trwożli­
wie dokoła Grzesia.

— A k a t ich tam  wie! W idzi mi się, że P rusaki, 
bo po niem iecku szwargoczą.

— Niechże nas Bóg od tego broni! — rzekłem 
i począłem wsłuchiwać się w gwar, dochodzący z sie­
ni i podwórza.

W rzeczy samej mówiono po niem iecku i do te­
go narzeczem miejscowem, nie byli to więc F rancu ­
zi, ale też prawdopodobnie nie byli i Prusacy. N aj­
prędzej był to jakiś podjazd wojsk miejscowych, ba­
warskich.

— Co robić, paniczu? — pytał 'Grześ.
Po chwilowem wzruszeniu uspokoiłem się zupeł­

nie i odzyskałem krew zimną.
— Nic — odrzekłem — czekajmy! A tymczasem 

wyjm ij z pieca brytw annę z gęsią. Zabierzemy się 
do niej, bom głodny, jak pies. Szkoda, żeby ją  zjedli 
wojacy.

Grześ drżące mi rękam i zabrał się do wykonania 
mego rozkazu, ale zaledwie pachnącą rozkosznie 
gęś postawił n a  stole,gdy do izby z brzękiem  i trza­
skiem weszło k ilku  oficerów.

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
□□oaciaaDnaaBciciooaDaDDciciDCiDbaciaacioaDDaaaDaDCiaDcicmciciaaaaaooaaa

Z a l o t y .
On: Hej dzieweczko moja miła, 

Czemuś oczka tak spuściła, 
Czemuś ci tak liczko płonie, 
Jak mak kraśny na zagonie? 'M f

Ja tak pragnę w twoje oczy 
Patrzeć, jak na cud uroczy,
By wyczytać w nich prawdziwą. 
Miłość wielka i szczęśliwą...

Ona: •
Ej, muszę się spytać matki — 
Niedaleko stąd do chatki,
A' ona m i ju ś  poradzi,
Czy twe serce mnie nie zdradzi,

Bo jam  biedna, — tyś bogaty; 
Tobie trzeba w posag chaty,
A ja nie mam  — jeno cnotę 
1 na niebie słonko złote.

Młodzian juz nie mówił wiele,
Hi Ale spraszał na... wesele!

Robert, Rydz.
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6̂ ^ - Sierota.
W Pani Helenie Singer-Krzyżanowskiej 

w dowód wdzięczności. A utorka.

Ubogo odziana, m alutka, może dziesięć lat liczą­
ca dzieweczka szła krokiem  powolnym, znużonym 
clrogą prowadzącą do miasta...

Zaciekawiona, skąd to dziecko idzie, wszczęłam 
z nią rozmowę, z której się dowiedziałam, że dziew­
czę to' nie ma już rodziców, i że idzie szukać chleba 
do miasta... Szła już tak cztery dni, jadła, gdy ją 
ktoś suchą krom ką chleba obdarzył, a zapijała gorż- 
kiemi łzami, lub wodą źródlaną.

— Czemu nie jesteś w swej wsi rodzinnej, lecz 
porzuciłaś ją, by iść wśród obcych, całkiem ci nie­
znanych ludzi — spytałam.

— Ach, .pani! — odrzekła m i — służyłam  we wsi 
u bogatej gospodyni, pasłam  parę sztuk bydła, lecz 
gdy mi raz uciekły, tak  mię zbiła i precz wypędziła, 
więc już nie szukałam  we wsi pracy, bo dziadek mój, 
który kawał św ia ta . zwiedził, opowiadał, że w mie­
ście można sobie radę dać, więc idę, może się znaj­
dzie jaka  litościwa pani, k tóra mię przyjmie i do 
szkoły pośle. Chciałabym się uczyć, a we wsi nie mo­
głam, gdyż gospodyni w pole z bydłem pędziła.

—■ A co ty już umiesz — spytałam.
Odrzekła mi, że dziadek uczył ją  czytać, pisać 

i historji o dawnych królach.
W zruszyła mię do głębi swemi wywodami i m u­

siałam  przyznać w duchu, że dzieweczka ta posia­
da niezwykłą- bystrość um ysłu i wrodzoną inteligen­
cję, do czego jej tylko potrzebna opieka w domu 
i szkole, by wyrosła na pożyteczną pracownicę w spo­
łeczeństwie...

I ogarnęłam  m yślą miasto,- czy znajdzie się ktoś, 
któryby się mógł i chciał zająć tem i wrodzonemi 
zdolnościami, czy nie wpadnie ta dziewczyna w tłum  
wielkomiejski, jak kropla do morza?

Marzy o nauce, a czy m a pewność, że ją  zdobę­
dzie, kto wie, có się z n ią  stać może,czy obcą, gdy 
wpadnie do m iasta nie zmiażdżą koła tram wajowe 
lub automobilowe.

Ta główka, jak len biała, te oczka chabrowe, czy 
nie połknie ogromna paszcza molocha?

„Było mi ogromnie nieswojo, i o dalszym -ciągu 
snułam  smutne spostrzeżenia.

Jest wielu ludzi, którym  brak celu w życiu,, n u ­
dzą się, życie im się z nadm iaru  rozkoszy uprzykrza, 
a gdyby oni się zajęli wygrzebywaniem takich wro­
dzonych zdolności, gdyby obcowali w towarzystwie 
tych rozmarzonych główek, wtedyby mogli dośw iad­
czyć prawdziwego szczęścia, bo dzieci te swym szcze­
biotem potrafią osłodzić niejedną gorzką chwilę, 
m ają możność wprowadzenia duszy w fantastyczne 
krainy śnień i m arzeń niewinnych, jak ich szcze­
biot wiosenny... .

Prócz własnego zadowolenia, mieliby zasługę 
wobec społeczeństwa, bo z takiego zbiorku talenci- 
ków, wyrósłby,: poważny element, kto wie czy . i nie 
twórczy... Byliby to mężczyźni zahartowani, i kobie­
ty zdolne dźwigać ciężar brzem ienia życiowego bez 
szemrania. Z tych ludzi, byliby troskliw i ojcowie 
i dobre m atki; bo ze zrozumieniem, iż im  ktoś wy­
świadczył przysługę, potrafiliby to ocenić i -wszcze­
pialiby swym dziatkom  miłość i wdzięczność w du­
szyczki i serduszka... Bardzo rozlegle zapuściłam  
bieg swych marzeń, bo nie spostrzegłam, jak dziew­
czynka zdziwiona milczeniem, zwolna bez pożegna­
nia oddalała się...

Odwołałam ją i dałam  parę cennych uwag na 
drogę, bo więcej nic dla niej uczynić nie byłam  w sta ­
nie, odeszła sm utna, lecz z wiarą, że tam  ją czeka 
nauka i szczęście...

Ja zaś, gdy pozostałam sam a — myślałam, co się 
z nią stanie?

Maryla „Widz...“
□□□□□d□□□□□□□□□□a a □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□o

Drapacze chmur.

Ileż u  nas na wsi ludzie m arnują ziemi na drogi, 
podwórza i t. p. rzeczy. Zm arnuje się ćwierć czy pół 
morgi, to jeszcze .tam . coś zostanie pod uprawę. Ina­
czej jest w m iastach, szczególniej w wielkich m ia­
stach. Tam niem al każda piędź ziemi m a swoje zna­
czenie. Dlatego też ludzie ziemię tę oszczędzają, a 
w skutek tego przy budowach domów sta ra ją  się zająć 
pod n ie jak najm niej miejsca, a za to wznieść budowę 
jak najdalej w górę. Pow stają też w skutek tego do- 
my-olbrzymy, o jakich niejeden z nas nie m a pojęcia. 
Szczególniej w Ameryce. Na obrazku naszym  widzi­
my właśnie takie drapacze chm ur o wysokości 30 pię­
ter. Są to jednak jedne z mniejszych domów, gdyż n. 
p. w Nowym Yorku znajdują -się nawet dwa razy wyż­
sze od tych, które na obrazku widzimy.
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o Sobotniej Górze.
(Z opowiadań ludowych śląskich.)

(Dokończenie.

Wtem, kiedy się li a poły żywy ledwie wlecze, z 
boku, z ropadliny skały ujrzy jasność w padającą i 
zaleci go woń cudna. Spojrzał ciekawie i oto widzi 
ogromną jaskinę, jak gdyby kościół największy, a w 
niej ogród przecudowny, m ajową traw ą pokryty, peł­
ny róż i lilij wonnych. Na m urawie drzewa różne, z 
rum ianem i owocami, chylą się ku  srebrnej strudze... 
Zgłodniałemu, spragnionemu, ślina do ust płynęła, 
więc co żywo odwróciwszy oczy, szedł dalej, co sił 
starczyło.

Aleć dalej znów ze ściany skały jasność go ude­
rzy i przez wązką rozpadlinę widać niezm ierną pie­
czarę. Złota lam pa, na złotym łańcuchu, paliła się u 
sklepienia, a wokoło ścian stoją ćwierci, korce, kadzie 
całe, napełnione po wierzch srebrem, złotem, klejno­
tam i najdroższemu Ale wdowi syn nie był, chciwy; 
ani .się więc kusząc skarbam i temi, przeszedł pomimo

I znów, ledwie wyszła chwila, posłyszy cudną 
m uzykę i śpiew, jakby s tu  słowików, a przez roz­
w arte naoścież w boku opoki podwoje, świeci się 
sala złocista. W śród niej, po m iękkich kobiercach, 
-dziesięć dziewic urodziwych, w- przeźroczystych jak 
m gła sukniach, piąsa po cudnej muzyce, przyśpiewu­
jąc sobie. Gdy młodzieńca obaczyły, wstrzym ały się 
w tańcu, i jedna, co najcudniejsza, podbiegłszy ku 
podwojom, poczęła się doń wdzięczyć mile. Ale mło­
dzieniec pozostawił we wsi swej dziewczynę, łiliję 
białą, ukochaną serca: więc gdy sobie na  n ią  wspom­
niał, zasłonił ręką oczy i poomacku szedł dalej, 
aż przyszedł do ogromnych drzwi stalowych, zamy­
kających jaskinię. Zaledwo ich dotknął ręką, drzwi 
rozwarły , się z łoskotem i on wyszedł na  dzień biały, 
n a  sam  szczyt Soibotniej Góry.

. Stanąwszy spojrzy ciekawie po wierzchołku 
góry i widzi wszystko, jak m u rzeczone było. Na 
nagiej, by -dłoń, epoce, rośnie jedno tylko drzewo, 
ze srebrzystem i listkam i, k tórem i szumi tak  dźwięcz­
nie, jakby sto lir razem  grało; z pod krzywych 
korzeni drzewa tryska źródło jasnej wody, a na naj-

W dow i.syn, cały z sił spadły, ledwie ze się po­
dołał zawlec pode drzewo i, upadłszy na opokę, po­
czął pić chciwie z. krynicy. Alić ledwie jej usty ty l­
ko dotknął, jakby nanowo na  św iat się narodził, po­
czuł w całem swem ciele w racające siły, a wszystkie 
rany, w drodze odebrane, tak  się zagoiły, że po nich 
śladu najmniejszego nie zostało. Zerwał się tedy we­
soło na nogi, i stanąwszy pode drzewem, przy ja- 
snem, porannem  słońcu, co się właśnie podnosić jęło 
na niebie, spojrzał z wysokości nh świat hoży. Wo­
koło góry, pola, lasy, wody, wioski, zamki, grody 
wielkie, takiem  mnóstwem, że nie zliczyć, leżały 
jakby jeden obraz, malowany, a tak  cudny, że zda 
się, patrzeć na  niego sto lat całe, nie napatrzyłby się 
jeszcze dosyć.

Gdy upojony tym widokiem, obwodzi oczyma, 
posłyszy nad sobą szum skrzydeł i sokół złoty, ze 
złotym dzbanem  w dzióbie, z wysoka spadł m u na 
ram ię. Drzewo o srebrnych liściach zaszumiało gło­
śniej, a w śpiewie jego dały  się słyszeć te słowa:

„Weźmij dzban ten chłopcze młody!
Naczerp zdroju żywej wody,
Gałąź ze mnie sobie złom,
I powracaj zdrów do dom.
A gdy będziesz do dom iść,
W żywej wadzie maczaj liść,
Kędy krokiem stawisz ńógę,
Święć dokoła sobie drogę".

Posłuszny wezwaniu ternu, sy-n wdowi wziął 
dzban złoty, naczerpał w niego przeźroczystej wody, 
ułam ał sobie z śpiewającego drzewa gałąź o srebrzy­
stych liściach i począł spuszczać się z góry. Jako 
m u zaś było powiedziane, co krok stąpił, stawając, 
maczał gałąź w żywej wodzie i kropił nią dookoła siebie.

I oto stal się przed nim  dziw niesłychany! Gdzie 
tylko kropla wody upadła na kamień, z kam ienia 
zaraz żywy staw ał się człowiek i, radując się i bło­
gosławiąc mu, szedł za nim... Im niżej spuszczał sięwyższej gałęzi sokół się chwieje złocisty.

Złoty sokół, zaledwie zobaczył młodzieńca, ra- tak, święcąc, tem bardziej za każdym  krokiem  rosła
dośnie strzepnął brzęczącemi pióry, roztoczył skrzy- ćma ludzi z kam ieni odklętych; a gdy, stanąwszy
dla  i wzleciał do góry, aż gdzieś znikł między u stóp góry, obejrzał Się poza 'siebie, ujrzał idący
chm uram i. tłum  wielki, jako największe wojsko.
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Byli to wszystko ludzie, którzy idąc różnemi 
czasy na Sobotnią Górę, nie doszedłszy wierzchu, 
w kamień obróceni zostali. Byli zaś tam  mężowie 
i niewiasty, starce i dzieci, panowie i żebracy, i także 
obaj szczęśliwego chłopka bracia: rycerz z mieczem 
koło bioder i organista z kropielnicą a kropidłem... 
Cała ta  grom adzą poczęła dziękować razem  zbawcy 
swemu, że ich uwolnił z zaklęcia, coby zapewne aż 
do sądnego dnia trwało, ślubując mu, iż go nigdy 
już nie odstąpią, ale wszędy za nim  pójdą i póki 
życia służyć m u będą.

Szli zatem wielkim  taborem, za wiodącym ich 
młodzieńcem, aż na  dzień trzeci zaszli do wsi, w  k tó­
rej mieszkał. Stanąw szy przed chałupą swoją, otwarł 
drzwi, podszedł ku  posłaniu m atk i i  m artw e od trzech

niedziel zwłoki pokropił gałązką mówiącego drzewa, 
zmoczoną w żywej wodzie... A oto, nie Czekając 
chwili, s taruszka otw arła oczy i powstała rzeźwa, 
jak  gdyby nigdy nie chorzała, Radością szczęśliwego 
syna rozradowali się wszyscy 1 nie było m iary Unie­
sieniom i uciesze zgromadzonego mnóstwa.,.

Tymczasem, na m iejscu lichej owej wioszczyny, 
stanęło rychło ludne i okazałe m iasto, a w pośród 
niego zamek pyszny, w którym  syń wdowi, pojąw- 
szy swoją dziewczynę w małżeństwo, żył szczęśliwie, 
panując mnogiemu i wdzięcznemu ludowi...

Tak kończy się piękna baśń, k tó rą  lud polski 
wysnuł ze swej duszy, a zbożny poeta spisał na 
papier.

m a c i k k  

£>ZWf\b

Pytała  się m nie Kaśka wcora, kto w ynalaz n a  
świecie kochanie się i lacego jak jedno drugie sobie 
upodoba, to już nic poza sobą na świecie nie widzą, 
ino siebie samych. Jak o kuzdą rzec łatwo się zapy­
tać, tak  i o wynalezienie miłości, ale trudniej odpo­
wiedzieć. To ino jedno całkiem mi wiadomo i to do­
kum entnie, ze kochania się ja nie wynalazem. Nie 
wynalazła go także Kaśka, ani m oja gospodyni, ani 
gospodarz, ani żaden insy cłowieły, który  jest na  
świecie. Było ono przed tysiącam i lat, jest teraz i bę­
dzie naw et wtedy, gdy nas tu  juz nie będzie.

Głupia Kaśka! Blisko sześć tysięcy lat upłynęło 
od tego casu, jak są ludzie na  świecie, a n ik t się o to 
nie pytał i ńilct na takie pytania nie odpowiadał. 
Kochali się ludzie, nie wiedzieć lacego i poco, żenili, 
um irali z miłości i w miłości, a n ik t się nie pytał, 
skąd jem się to wszystko wzięło.

Coprawda powiedział jeden ucony gazyciarz, ze 
chłop dwa razy ino w życiu swoją babę kocha, to 
jest w dzień swego ślubu i w dzień jej pogrzebu. Mnie 
się to jednak widzi całkiem nieprawdą, bo jakby tak  
było, toby nie było ludzi na świecie.

Mojem zdaniem kochać można kobitę z rozm ai­
tych powodów, albo jak jest bardzo ładna, albo jak 
jest przyścipna, albo jak  jest m ądra, albo. jak jest 
bardzo bogata, a juz najbardziej się kocha taką, któ­
ra  jest i ładna, i przyścipna, i m ądra, i bogata. Jak 
kto o takiej wie, niech napise, a może i ja  się za­
kocham.

Zreśtą mniejsza z tem, ale to ważniejse, kto w y­
nalaz kochanie?

Niktórzy powiadają, że w ynalazły je ptaki, bo 
te nigdy się ze sobą nie biją, za łby nie włócą, ino, 
jak gołębie, od świtu do nocy gruchają  do siebie. Nie 
tak, jak u ludzi, co to baba do chłopa nie grucha, 
ale cęsto w niego grucha, cem ino moze i co jej w pa­
dnie do ręki.

Mnie się widzi, że miłość człowieka do człowieka 
to wynalazł sam  pan Bóg, ale miłość, chłopa do ,baby, 
to n ik t inny ino djabeł. Nie wierzycie? Moze i macie 
słusność, ale mnie się tak widzi.

W iadomo przecie, ze Jadom  i Jewa żyli w ra ju  
zupełnie scęśliwi, jak dwa zwirzątka. Uzazdrościł 
jem tego scęścia djabeł, który przebrał się we węza 
i tak  do nich powiada:

— Chcecie wiedzieć, co to jest scęście najwiękse, 
co to jest rozkosz najokrutniejsa, to powiedzcie? 
A jeżeli tylko zechcecie, to dam  wam  je, ale będzie 
ono krótko trwało. 'Przyjdą potem katusze i strapie­
nia, o jakich nie macie ani pojęcia. Chcecie poznać, 
co zdrada? Chcecie uderzyć głową o m ur, którego 
nigdy nie przeskocycie? Za długie m ęki i cierpienia 
otrzymacie rozkosz, o jakiej aniście nie śnili. Czy chcecie ?

— Chcemy! — krzyknęła Jewa, a gdy Jadam  nic 
nie odpowiadał, w rzasłą n a  niego:

— No chciejze i ty, kiedy i ja  chcę!
Jadam , chcąc nie chcąc, kiw nął głową i odtąd 

obydwoje pierw si rodzice pokochali się od razu  i by­
ło jem z tem bardzo dobrze przez parę godzin. I to 
było pirse kochanie.

Nie trw ało ono jednak długo, bo im Jadam  bar­
dziej garnął się do Jewy, tem  ona coraz bardziej by­
ła  z tego niezadowolona. Raz jej było tego zaduzo, 
drugi raz zamało, a ostatecnie najgorzej n a  tem  wy­
chodził biedne Jadam isko, bo cała złość Jewy na 
niem się skupiała. Dawniej było m u to wszystko je­
dno, ale teraz, odkąd się zacęło kochanie, cierpiał 
bidacysko okrutecnie właśnie z powodu tego kochania.

A i nie to jesce! Bo niechby się tak  ku Jewie 
zbliżyła byle jak m ałupa, to Jadania wciórności 
brali, zeby m u jej kto nie zbałamucił, boć juz i wów- 
cas było wiadomo, ze kuzda baba do nicego niem a 
tak  wielglch zdolności, jak do dania się zbałamucić. 
I nim a takiej kobiety na świecie, któraby się nie da­
ła zbałamucić, tylko trzeba wiedzieć : jak, gdzie i kiedy.

I odtąd kiedy zacęło się pomiędzy ludźmi ko­
chanie, powstały także: zdrada, zazdrość, zawiść, 
nienawiść i inne wymysły djabelskie.

A kochanie to sztuka, to dzieło, którego nigdy 
zakońcyć nie możną i które będzie trw ać po wiek 
wieków, a z niem razem  będą trw ały  i zdrada, i  zaz­
drość, i zawiść, i  nienawiść i inkse złe rzecy ku  po- 
Ciese djabla i  jego wszyćkich synów. Latego też niech 
kto co chce gada, ale ja  powiadam, ze kochania ba­
by z chłopem, i chłopa z babom nikt inksy nie w yna­
laz ino cam y z rogami.



Nr 4,8 R O L A

K L E M E N S  JU N O S Z A

U l  H I  I Mm I n
V I I .

Abram P inkt używał szabasu przez całe dwadzie­
ścia cztery godzin. W piątek przed wieczorem szedł 
do łaźni, potem ubierał się odświętnie w nowy kam- 
lotowy żupan, przepasywał biodra czarnym pasem 
wełnianym, na głowę w kładał bardzo piękny kołpak 
lisi i tak  wystrojony szedł do bóżnicy. Powróciwszy

— Mateusz Sikora! zawołał sędzia.

do domu, zastawał już świeczki zapalone, stół nakry­
ty i zabierał się do wspaniałej uczty. Pił m ocną s.za- 
baisówkę, jadł chałę, rybę, kawałeczek mięsa, potem 
ze współlokatoram i swymi śpiewał „majufes", potem 
czytał trochę nabożną książkę, potem kładł się spać 
i spał snem mocnym... Rano znów szedł do bóżnicy, 
modlił się, potem jadł, czytał, spał, znów jadł, śpiewał 
i znów spał, właśnie jak przystoi ha męża, k tóry  przez 
sześć dni dość się natrudził, nagadał, nahandlow ał, 
a siódmego dnia chce użyć wczasu i wypoczynku.

W szabas Abram nie m yślał nawet o skórkach, 
ani o zwierzynie, ani naw et o Mateuszu, tylko odpo­
czywał i ciałem i duchem. Przez cały dzień w m y­
ślach jego przesuwały się różne w spaniałe obrazy 
przeszłości biblijnej, dopiero pod wieczór, gdy szarzeć 
zaczynało i gdy niebawem gwiazdy m iały na niebie 
?;abłysnąć, do głowy Abrama powracały skórki za­
jęcze.

W łaśnie w sobotę wieczorem, gdy światło zapa­
lono, przed dom Abrama zajechał saneczkami Mate­
usz. Abram ujrzawszy go pomyślał:

■— To jest kupiec, słowny człowiek, terminowy 
człowiek!... ja  już m am  moje dwa zające, zą które mi 
dobrze zapłacą, podziękują i powiedzą, że takiego sło­
wnego handlarza, jak Abram, na  świecie trzeba po­
szukać...

M ateusz wjechał na  podwórko, okrył konia s tarą  
kapotą, rzucił m u garstkę siana, a sam, wyjąwszy z 
sani worek, wszedł do izby.

—- Jak się macie, Abramie? >— rzekł.
— Dziękuję, a wy, Mateuszu, zdrowi jesteście?
— Ot trzym am  się, jak groch przy drodze...
Żyd się roześmiał.

— Ny, za to droga nie dobrze się trzym a przy ta ­
kim grochu, jak wy.

— Albo co?
—- Nic, ja  sobie tylko tak powiadam, aby coś po­

wiedzieć... ale, Mateuszu, gdzie wasze słowo jest?
— W worku...
— Ho, ho! jakoś bardzo ważne słowo... to chyba 

nie zające, ale dwa wilki...
— Trzy zające...
— Ja was prosiłem  o dwa...
— Cóż zrobić? złapało się trzy...
— Nie strzelaliście?
—Nie. Teraz trudno, gajowi się włóczą jak psi; 

żeby człowiek strzelił, toby ich cała hurm a napadła 
i wzięliby jak swojego. Więc tedy po Cichutku się zła­
pało na wnyki. Na przyszły tydzień, skoro doczeka­
my, będą miesięczne noce, to u  siebie za stodołą parę 
snopeczków owsa postawię na przynętę, przyjdą jak 
barany pod strzał.

— Mój Mateuszu, koniecznie trzeba .zająców strze­
lać, bo państw o grym aszą; jak zając nie pokrwawio­
ny, to powiadają, że on swoją śm iercią zdechł... że ja 
go n a  polu znalazłem... Akurat, ja nie m am  ćo lepsze­
go do roboty, tylko po polach chodzić i zdechłych za- 
jąców szukać! Takie pańskie fanaberje... nie dość, że 
jedzą zająca, nie dość, że jedzą go za niedrogie pienią­
dze, jeszcze chcą grymasić...

— Pańska moda.
— To jest głupia moda; czy zastrzelony zając wię­

cej waży, niż uduszony?
— Ale skąd?
— No, ja  też powiadam, że nie rozumiem czego 

oni chcą?
— Ja rozumiem i zawsze sprzedaję strzelane za­

jące...
— Kiedy te są duszone.
Mateusz wydobył z w orka zająca, który całą gło­

wę i bok m iał powalane krwią.
— To strzelany jest — zawołał Abram.
— A kurat ziarnka śru tu  w nim  niema, ale moja 

to rzecz, żeby go ufarbowąć, bo skoro państwo to lu ­
bią i skoro za to plącą...

—Wy jesteście bardzo zmyślny człowiek, .Mateu­
szu; co chcecie za te dwa zające?

Nie za dwa, ale za trzy...
— Jakim  sposobem? przecie ja u was obstało wa­

łem tylko dwa zające.
— A. cóż ja  z trzecim  zrobię?
— Co chcecie; możebym go wziął, ale nie m am  na 

niego kupca teraz; jak poleży i zepsuje się, ja  (zostanę 
stratny. W reszcie słuchajcie, ja  m am  miłosierdzie 
nad wami... ja  go wezmę, ale nie mogę zapłacić za nie­
go tyle co za tamte. Na żaden sposób...

Zaczął się targ  długi, nużący. Chłop opuszczaj, 
żyd postępował. Godzina upłynęła, nim  do porozumie­
n ia przyszli.

Abram pot z czoła ocierał.
— Wy, M ateuszu — mówił, — jesteście tw ardy 

jak kamień, z  wam i ciężko handlować...
— Idźcie-no do lasu, spróbujcie nabrać zwierzy­

ny, jak na  wszystkie strony pilnują, obrachujcie swo­
ją  fatygę, pracę, strach i idźcie sprzedać zająca. Cie­
kawym  też, cobyście za niego zażądali?...

— No, ja  co innego, ja  jestem  inny człowiek.
— Macie tak  samo nogi, ręce, głowę; któż wam 

broni próbować...
— Każdy m usi żyć podług swego fachu; ja  jedno 

potrafię, wy drugie, a z tego, co my obydwa potrafi­
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my, jest cały handel. My zawsze powinniśm y się trzy­
mać za ręce, bo wy potraficie wyprowadzić -zająca z 
lasu, a ja um iem  go wprowadzić w świat... Dlatego ja 
was tak  ratowałem  w sądzie, bo ja  jestem wasz n a j­
lepszy przyjaciel...

— Ekonom się odgraża.,.
— Co on się może odgrażać?
— Powiedział, że się -zaczai w lesie z dziesięcioma 

fornalam i, że mnie złapie, zbije na  kwaśne jabłko i do. 
krym inału  wsadzi...

— W y się śmiejcie z tego, Mateuszu, on wam  nic 
nie zrobi, choćby m iał stu  chłopów.

, — Dlaczego?
— Bo wy nie będziecie tak i głupi, żebyście szli do 

lasu akura t wtenczas, kiedy Barnaba z chłopam i na 
was czeka. Tak m i się zdaje...

— Ha... i  ja  tak myślę; niech on czeka na  mnie w 
jednym  końcu lasu, a ja  gospodarować będę w d ru ­
gim, i co mi zrobi? Złodziejstwo m i zarzuca, cygan je­
den, jak gdybym ja  napraw dę złodziejem był. Kupił 
bestja. las, ozy co? Kupił zająca czy sarnę?... Nie uro­
sła to drzewina? nie urósł grzyb, czy jagoda z mocy 
Boskiej, bez ludzkiego zachodu, bez żadnego kłopotu? 
Albo i m arny -zając, czy on dworski, albo chłopski... 
nie, kto go -złapie, ten go ma... Pasku-dny świat, Abra­
mie... żyć nie dadzą, a najbardziej ci p-siawiary eko- 
no-my, rządcy, gajowi... Że to święta ziemia takich no­
si cierpliwie...

— Wy macie recht, — rzekł po nam yśle Abram, — 
ale na moje -pomiarkowanie, żebyście mieli las swój 
własny, -tobyście może inaczej gadali. Podług mojego 
rozumienia, człowiek m a swoje m yślenie nie tylko w 
głowie, ale i w kieszeni...

—- Żebym ja  m iał las — m ruczał chłop, — żebym 
ja  -miał las...

—No to cobyście z nim  robili?
Mateusz nie chciał na  -to pytanie w-prost odpowie­

dzieć.
— A juści — odrzekł, — Abram żeby wielkim  ra ­

binem żydowskim został, to coby Abram robił ? Pe­
wnie nie latałby pó wsiach -za skórkam i, ale siedział 
sobie cały dzień w krześle, rybę jadł, śledzia jadł, 
herbatę z arakiem  -pił...

— Co wy powiadacie, właśnie, że wielki rab in  
bardzo mało jada... On i bez jedzenia m a w.sobie bar­
dzo w ielką moc. Aj, rabin, cha! cha! czy ja  mógłbym 
rabinem  -być, nawet pom yślenia takiego nigdy nie 
miałem, naw et -mi się to w nocy nigdy nie śniło... Ra­
bin, wy naw et nie wiecie, jakie to wielkie słowo...

— No, i co gadać po próżnicy... wy nie będziecie 
rabinem, ja nie będę dziedzicem, tak i już nasz los... 
tymczasem ja  muszę mys-zkować po borach, a wy 
handlować skórkami... Trzeba dziękować Bogu za to, 
co jest...

— Czy tak podług waszej nabożności wypada?
— Ma się rozumieć... a podług waszego rozumie­

nia inaczej ?
— Owszem, jeszcze bardziej, zawsze trzeba dzię­

kować Panu  -Bogu za to, co już nam  dał, a prosić, żeby 
jeszcze więcej dał i -jeszcze więcej...

— Nigdy wam nie dość...
— Aj, Mateuszu, pomyślcie-no, co wyście powie­

dzieli? jakie wyście rzadkie słowo wymówili i jak 
niepotrzebnie takie słowo wymawiacie...

— N-ie rozumiem, was.
— Powiedzieliście „dość". Weźcie to na rozwagę, 

na rozum, i zastanówcie -się, co to znaczy?

— Dość znaczy dość, do woli,, do syta,, tyle c© po • 
trzeba......

—- I kto takie słowo wym awia?
— Juścić nie psi, tylko, ludzie..
— Nie wielki z was m ajster do myślenia... Że'by 

wa-s. naprzykła-d... nie chcę w złą godzinę wymówić... 
złapał w  lesie Barnaba i zaczął łomotać po waszym 
grzbiecie grubym  kijem, tobyście krzyczeli „dość"; że­
by was, niech się na naszych wrogów-obróci... trzęsła 
febra, tobyście też mogli krzyczeć dość! ale gdyby 
wam  kto d-awał pieniądze, zboże, -perły; gdyby wam 
toczył z pełnej kufy -okowitę,, to nie śpieszylibyście 
się -z wołaniem, moglibyście zapomnieć, że takie sło­
wo w mowie ludzkiej jest... Co to znaczy? Bierzcie ty l­
ko do głowy, a zrobi w am  się zaraz jasno, że „dość"' 
od-no-si -się tylko do złego, a nigdy do dobrego; że sko­
ro na  dobre człowiek nie mówi „dość", to znaczy, że 
m u brakuje, że m u jeszcze potrzeba... a skoro -potrze­
ba, prosi, żeby m u dali. To jest całkiem  jasne i trzeba 
bardzo twardej głowy, żeby tego nie zrozumiała... no, 
a wy przecie zanadto twardej głowy nie -macie...

Chłop się roześmiał.
— Po żydowsku wy, Abramie, te wszystkie po­

m yślenia obracacie...
—- Śmiać mi się chce z was, M ateuszu, — rzekł 

Abram. — -Wam -dziwno, że ja  wszystkie pomyślenia, 
obracam  po żydowsku. Powiedzcie, proszę, jak je 
m am  obracać? po waszemu? Ej, nie... Każdy człowiek 
-ma swój s-po-sob: chłop chłopski, pan pański, żyd ży­
dowski... Z tych. sposobów dopiero w ynika jeden spo­
sób : do-bry.

— Nie izaw-sze...
— Zawsze, wierzcie mi... ja  -się na  tem znam le­

piej od wais. Jeżeli będziemy łapali zająca, wy złapie­
cie; jeżeli pójdziemy zastawiać wnyki na  ruble, to ja 
-muszę cokolwiek upolować, a  wa-sza próżna fatyga. 
Nie -może być inaczej, cały porządek św iata n a  tem 
stoi, cała -spekulacja... Nie m oja to głowa wymyśliła, 
ani nie wasza, t-ak już -było od daw na, tak  jest i tak 
-będzie.

Chłop głową zaczął kręcić.
— A juści, ws-zystko byście zagarnąć chcieli i  za­

brać do garści...
— Co wszystko, jakie wszystko? Aj, Mateuszu, 

weźcie dobrze do głowy. Wy macie chałupę, macie 
pole, łąkę...

— Aj, łąka; całej obrady -sto prętów...
— Ja  nie mam naw et -dwa pręty; macie konia., 

krowy, owce i za przeproszeniem jeszcze l-nne bydło... 
macie las...

— Jaki?
— Niby nie wiecie: dworski lais macie...
— Dworski to nie mój...
— W szystko jedno... powiadam  tylko, że wy coś 

macie, a ja  nie m am  nic, tylko kaw ałek -głowy i pa­
rę groszy w kieszeni. Komu łatw iej żyć, wam  czy 
m nie ?

— M-nie się zdaje, że wam...
— Pfe! nie powiedzcie to słowo... wy macie...
— A wy macie pieniądze...
— Aj, niech nasze wrogi -takich pieniędzy nie 

m ają.
— Eh, Abramie, po co m am y bajać po próżnicy; 

zapłaćcie mi za moje zajączki i bywajcie zdrowi. I tak 
już noc porządna, nim  się człowiek przywlecze do 
chałupy, kaw ał zejdzie, a ju tro  ra-niuteńko do roboty 
trzeba wstać...



Nr 48 R O L A 9

— Alboż potrzebujecie młócić? Czy wasz syn tego 
nię potrafi? Czy wam niewola męczyć wasze stare 
kości?...

— Ja  do m łócenia nie pójdę, ale do lasu...
— Dobrze, idźcie wy do lasu. Słuchaj cie-no, podo­

bno na Żabiem-jeziorku pokazały się wydry...
— Kto wam to mówił ?.
— Chłop jeden opowiadał, że ludzie widzieli, na­

wet 011 sam  widział... a ja zaraz pomyślałem, że te 
wydry będę, nasze...

— Ale...
— Kto je złapie, jeżeli nie wy?...
— Trudna rzecz...
— Dla was?
— Dla każdego...
— Pi, pi, wydra, rzadka rzecz, śliczna skórka, ja- 

bym wam  dobrze zapłacił...
: — Nie sprzedaję ja  skórki na baranie; jak będzie, 

to pogadamy.
— Ja, wiem na pewno, że będzie...
— Bywajcie zdrowi, Abramie, już jadę...
— No, co wam tak  pilno? napijcie się jeszcze 

wódki, ja  funduję.
; — S-nać sumienie was ruszyło, żeście dali tak  m a­
ło za zające...

— W cale nie, ale chciałbym, żebyście mieli lepszą 
chęć do wydry...

, — Samo praw ie żydowski kołnierz...
— Co wam z tego? niech będzie czyj chce, abym 

wam zapłacił...
Rozstali się dwaj przyjaciele na  krótko.

(Dokończenie nastąpi).

Nie szukaj szczęścia tutaj na ziemi,
Bo go nie znajdziesz, to wszystko szat,
Co tak przemija, ja k  liść w jesieni. 
Pozostawiając w twojem sercu żal.
Bo ziemskie szczęście prędko przemija, 
Choćbyś go używ ał i tysiąc lat,
Będzie dla Ciebie to jedna chwila,
Musisz porzucić ten cudny świat.
Słuchaj, co powiem, tem doświadczony.
Co przeżywałem te drogie chwile,
Chociaż nie jestem  bardzo uczony,
Bo w pracy, trudzie, swe. życie silę.
Miałem istotę, którą kochałem,
Z  którą dzieliłem wesołość swą 
I  smutki, trudy z nią przeżyw ałem ; 
Dzieliłem razem ze żoną mci.
Dziś opłakuję m ą smutną dolę,
Bo Pan Bóg zabrał m i szczęście me,
Już ja  go nigdy na tem padole 
Nie spotkam w życiu, ach nigdy n ie !
Dzieląc się z W ami tą smutną wieścią, 
Która tak srodze człowieka boli,
Wiem, że współczując z moją boleścią, 
Kondolencję złożycie w »Roli«.

Franciszek Pociecha.

8 H P 5 )  Hanka,
Miało się pod wieczór. Błękitnawy zmierzch o- 

przędzał. zimowy świat corazto większą szarością. 
Na zachodzie tliły się jeszcze ostatnie, nikłe prze­
błyski zorzy wieczornej, a i te wkrótce pogasły.

Tu i ówdzie na niebnem sklepieniu zabłysła 
gwiiazda, skrząc i migocąc się mocno, że to mróz 
brał siarczysty. Na drzewach i wszelkiej krzewinie 
osiadła b iała  osędzielina, że wyglądały jako te s ta r­
ce, którym  wiek wszelką krasę odbierze, a sterane 
od trosk głowy, siwizną przyprószy.

U M ateuszów właśnie wstano od stołu, podjadł­
szy tłusto i smacznie jak na zamożnych gospoda­
rzy przystało. M ateuszowa poszła w sąsiedztwo do 
kum y na pogadankę, bo to wieczory bywały długie 
i ckniło się nieraz, zaś M ateusz usiadł przed komi­
nem, a pykając z fajki, dum ał o czemś, patrząc 'w  we­
soło trzaskający ogień.

Dwóch m ałych chłopaków brykało po izbie, wo­
dząc się. za lniane czupryny i dokuczając w najroz­
maitsze bolesne sposoby starem u, wyleniałem u psu, 
Burcie. Mateusz, jakby niczego niie słyszał, patrzał 
w ogień, uśm iechał się do swoich myśli i  od czasu 
do czasu splunął przez zęby w ognisko.

- Cichobyśta byli! ■— upom inała dzieci Hanka, 
szczupłą, m izerna dziewczynina, zm ywająca sta tk i 
po wieczerzy.

Uprzątnąwszy izbę, podeszła do zadumanego go­
spodarza i nieśm iało pacnęła go w rękę.

— Chciałaś to co?
— Pozwólcie mi gospodarzu z.aźreć cło ojca, co-

sik sam chorzy... :.
— A idź se, idź! Ino nie przebywaj długo...
— Duchem przylecę! A to ino na jeden m aluśki 

paciorek pójdę...
W tej chwili w izbie w rzask się podniósł niem a­

ły. Burta, do cna wyczerpawszy swą cierpliwość,
schwycił jednego z chłopaków zębami zą palec. Krzyk 
ten rozeźlił wreszcie Mateusza, k tóren porwawszy 
się z przed dcomdna, jął zdejmować pasa. Chłopcy 
w jeden mig skoczyli w sień, a izbę ogarnęła nagła  
cisza. Sponiewierany B urta skulił się pod ławą, liżąc 
swe stare obolałe boki.

H anka przem knęła się chyłkiem ku stajni, wzię­
ła z ką ta  przygotowany, m ały węzełek i poszła.

Noc była cudna, św ietlista od księżyca, który 
srebrzył rozpostarte wokół białe przestrzenie pól. 
Na niebie skrzyły się niezliczone ilości srebrzystych 
gwiazd, a mróz był taki, że para m arzła przy ustach.

Okienka chat gorzały czerwonem światłem  od 
płonących na kom inach ognisk. Po oświetlonych 
izbach przem ykali siię ludzie albo też siedzieli przy 
wieczerzy.

H anka biegła, m ijając opłotki, ku  małej chatynie, 
samotnie na końcu wsi stojącej. Dosięgnąwszy cha­
ty /w esz ła  do izby, w której był ziąb, a jedynem 
światłem, promień księżyca wślizgujący się przez 
zamarzłe szybki i rozświetlający co -nieco wnętrze 
ubogiej izdebki.

— A to nie świecicie... — spytała, pochylając się 
nad leżącym w kącie izby •staruszkiem.

— Niema czem, Hanuś... ©psim chory, to i nie 
trza mi. I tak  widno... od księżyca... — odszepnął.

— Jedliście to co dziś?
— Nie, Hanuś, niem a chleba...
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Drżącemi dłońmi w etknęła w osłabłe ręce sta­
ruszka połowę przyniesionego chleba, na który o- 
padła jedna i druga gorąca łza.

— Pod poduszką macie jeszcze chleb tatułu. 
Ostanie wam na jptro. Brr! Ależ tu  ziąb!

— A zimno, Hanuś, zimno...
— A co was to boli tatu lu?
— Cosi tak we środku trzęsie i... chodzi po 

kościach...
— Pewnie z zimna. Trzaby zapalić wam. Macie 

susz?
— Niema, Hanuś, niem a — odjąkiwał starzec 

zcicha.
— Żeby było bliżej, to zaprowadziłabym  was do 

gospodarzowy stajni, aleć pewnikiem nie zajdziecie.
— Oj nie, Hanuś, nie. A w stajn i ciepło... o, cie­

pło, krówki te Boże grzeją...
— Gospodyni poszła z chaty to i przybiegłam 

do was. Tatulu, a chleb co wam noszę, to mój... go- 
spodarzowego nie biorę...

S taruszek jął postękiwać, H anka zamilkła. W pa­
trzyła vć smugę księżycowej poświaty, drżącej na 
glinianej podłodze. W spominała, że wracać pora.

— A to już pójdę tatu lu . Przylecę do was znów 
niedługo. Ostajcie zdrowi!

W progu już będąc, wróciła się, zdjęła z siebie 
ciepłą chustkę i otuliła n ią staruszka.

Mateuszowa już wróciła, a gniewny jej głos le­
ciał aże na drogę. H anka pokornie wsunęła się do 
izby. Gospodyni ujrzawszy ją, otw arła gębę, przy- 
m awiając od darmozjadów.

—- Do parobasów sm arkata wylatujesz!
— U oćca byłam gospodyni...
— U oćca, hale, u oćca! Zmylisz m ie to, niby!
H anka w cichości kucnęła przy swym barłogu,

na którym  spał już Burta, zwinięty w kłębek i poły­
kając łzy mówiła pacierz. Senna już była bardzo. 
Ręce i nogi bolały ją  od roboty, bo to i m łoda jesz­
cze była, piętnaście lat skończyła w zeszłą jesień, 
a Mateuszowa nie przepuszczała w robocie.

N azajutrz wypadło święto M atki Boskiej Grom­
nicznej.

Hanka, otrzymawszy po południu od swej go­
spodyni pozwolenie pójścia na nieszpory, um yśliła 
m iast do kościoła, iść do lasu  po susz dla ojca.

W ybrała się też w drogę, opasując przestronnym  
kożuchem, jedyną spuścizną po matce. Las czernił 
się zdaleka, na wzgórzu. Zimno było. Śnieg padał 
gęsto, a od północy zawiewał przenikliwie mroźny 
wiatr.

W lesie było cicho, w iatr prawie uczuwać się 
nie dawał, a jeno w górze po wierzchołkach olbrzy­
mich sosen przewalał się z szumem.

Hanka spiesznie zbierała suche, przez wichry 
postrącane gałązki. Raz wraz przychodziło jej do 
głowy, że to dziś święto, że grzech popełnia wielki, 
ale gdy w spom niała ojca leżącego w lodowo zimnej 
izbie, precz pierzchały kąśliwe myśli.

Prawie skończyły się nieszpory, gdy w racała 
z sporą wiązką gałązek na plecach. Na drodze, przy 
samotnym krzyżu Męki Państkiej zrzuciła ciężar 
z wątłych ramion, by spocząć na chwilę. W łaśnie 
w racała z kościoła pierwsza we wsi gospodyni i bo- 
gaczka, Zawiesina.

— Patrzcież moje ludzie kochane! — wykrzyk­
nęła, zatrzym ując się przed Hanką. — Komużto 
w święto nosisz gałęzie?

— Dla tatula... bo zimno ma w izdebce... — od­
parła H anka cicho.

- — Bezbożnica! Czartowskie nasienie! Takto 
święcisz dzień Boży? — W sparła ręce na potężnych 
bokach i małymi, złymi oczkami świdrowała pokor­
nie schyloną Hankę.

— A nie w s ty dno ci to! — rzekła druga.
— Najświętszą prawdę mówili jegomość na ka­

zaniu, a to wspominali jako naród grzeszy coraz bar­
dziej, nie szanuje dni świętych, a nie praw dę to 
rzekli? — karciła  trzecia.

— Et, moiściewy, a do kogóżto gęby otwieracie? 
Do pomietła! — zaczęła znów Zawiesina. — To se 
ino zapam iętaj, że na  inszy raz nie przepuszczamy 
ci jak dziś!

Poszły dalej, a Hankę długo jeszcze dolatywały 
głosy pobożnych gospodyń.

Zbierając się do dalszej drogi, spojrzała na 
Ukrzyżowanego Jezusa, westchnęła głęboko, jakby 
prosząc o odpuszczenie, grzechu dziś popełnionego 
i przytrzym ując posiniałem i od zim na rękam i prze­
stronny kożuch, którym  w iatr tarm osił, poszła szyb­
ko dalej, bo zmierzch już zapadał.

— Hej, m atu lu  m oja m atulu, żebyście to wy 
żyli! — Zaszeptała, a gorące łzy poczęły cicho spły­
wać po twarzy.

Znalazłszy się w ojcowej chacie, odetehnęła z ul­
gą. Chuchając w zmarzłe ręce podeszła ku  łóżku, na 
którem  leżał starzec cicho, nieporuszenie, z tw arzą 
zwróconą k u  niebu.

— Tatulu, spicieto — ruszyła go lekko. — Zim­
no wam  tu, oj zimno, ale zaraz ogień rozniecę, ogrze­
jecie się trocha. Gałązki suchuśkie przyniesłam.

Staruszek nie odzywał się nic. Leżał jak przed­
tem, cicho, nieporuszenie. Zastanowiło to Hankę. 
Schyliła się nisko ku  tw arzy leżącego i nagle odsko­
czyła z krzykiem.

Oczy staruszka otwarte były szeroko, szkliste, 
nieruchome, a na rękach błyszczały dwie za- 
marzłe łzy.

— Pomarli... — zaszeptała i naraz zaniosła się 
głośnym płaczem.

— A tom już sierota... a tom już sierota... sa- 
m iuśka, jako ten badyl, na świecie... mówiła drga- 
jącemi usty, łykając gorżkie łzy.

U progu w wieczornym zmierzchu, czerniała 
wiązka uzbieranego we święto opału.

Orlica.

M y ś l i .
Na nic praca, zasługi, talent czy zdolności,
Dziś potrzeba protekcji, wpływów i... podłości;
Kto kretem i drogami, nie przywykły chodzić,
Lepiejby się takiemu było me urodzić.

Kto nie umie szanować godności człowieka,
Taki się poszanowania pewnie nie doczeka.

&
Predykanci ubóstwa, co złoto kochńją,
Zdaje mi się, że czystą komedję grają.

☆
Łatwiej ci wówczas przyjdzie osądzić człowieka,
Gdy zmiarkujesz, do jakich towarzystw ucieka.

■o
Z kim rozkosznie przebywać, kto wie, niech odpowie. 
Kto ma szlachetnie w sercu, a rozumnie w głowie.

☆
Wielu próżnych a dumnych pracuje z mozołem
Robiąc z siebie bałwanów, by im bito czołem.

Piotr Wenc.
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Poradnik gospodarczy.
Chąc prowadzić gospodarstwo choćby najm niej­

sze dobrze, muszę zapisywać każdy choćby najdro­
bniejszy wydatek, jak również każdy uzyskany 
grosz z gospodarstwa. Po rocznym zestaw ianiu prze­
konam  się czy m iałem  dochód czy stratę.

Cyfry jednak należy zapisywać um iejętnie, aby 
nam  dały dokładny obraz, czy to wydatków czy przy­
chodu i abyśmy mogli w każdej chwili stwierdzić, 
czy jest stan  naszej gospodarki dodatni czy ujemny.

Dobre prowadzenie całorocznych rachunków  
daje nam  dokładną, odpowiedź, czy nasze gospodar­
stwo rozwija się i przynosi zyski, czy też praca na­
sza idzie na  darmo. Rachunek wykaże nam, gdzie 
szukać przyczyny zła i co robić należy, aby ją 
usunąć.

Pam ięć ludzka jest zawodnią, zaś cyfra zapisa­
na um iejętnie, według pewnego porządku, nigdy nas 
nie zawiedzie.

Gdybyśmy prowadzili zapiski gospodarskie, 
uniknęlibyśm y wiele kosztownych procesów, na któ­
re się narażam y, ufając swojej pamięci.

Nie m am  tu  na  myśli w prowadzania całego sze­
regu ksiąg, ale zaznaczam, im w  te zapiski włożymy 
więcej pracy, tem  wynik będzie lepszy. Początek 
pewnie będzie nawet bardzo trudny, powoli nabie­
rze się w praw y i cała rzecz przedstawi nam  się b a r­
dzo łatwą. Ale trzeba zacząć, sposobność jest bardzo 
dobrą z nowym rokiem  kalendarzowym, postana­
wiam, iż wszystkie w ydatki i dochody będę codzien­
nie zapisywał, a gdybym naw et z początku nie mógł 
dać sobie rady, nie ustanę, a pewnie sam  dojdę po­
woli w  czem błądzę i co mnie zraża, muszę okazać 
silną wolę, a wszystko przezwyciężę. Więc ten rok 
poprowadzę swoje rachunki na próbę. W tym celu 
muszę stwierdzić, jakim  m ajątkiem  rozporządzam. 
Ile w art jest mój w arsztat pracy, n a  którym  pracuję.

Tak więc sporządzam  inwentarz, który  wykaże 
mi dokładnie wszystkie części składowe mego gospo­
darstw a rolnego według stanu  z 1 stycznia 1928, np. 
grunta, których wartość oceniam według cen m iej­
scowych, dzieląc je na g run ta  lepsze i gorsze, czyli 
na klasy. Budynki, jak dom mieszkalny, stodoła, s ta j­
nie i inne przybudówki, wartość oceniam znów nie 
dowolnie, ale naprzykład zapomocą policy asekura­
cyjnej. Inwentarz żywy: konie, krowy, świnie, drób 
i t. d., w staw iając około każdego rodzaju odpowie­
dnią cenę. Inw entarz m artw y: pługi, brony, siewnik, 
kierat, wialnie, sieczkarnia, wozy, chomąta, kosy, 
sierpy, siekiery, piły, łopaty, motyki, cepy, widły, 

* sita, naczynia kuchenne i sprzęty kuchenne i t. d., 
z odpowiednimi cenami. Urządzenie m ieszkania. 
Zboże w ziarnie, w snopie, inne zapasy. Gotówka.

W ten sposób będę m iał dokładny spis wszyst­
kiego co posiadam, z podaną w artością w dniu 1 -go 
stycznia 1928 r.

W szystkie powyższe składniki m ajątku  nazywa­
my stanem  czynnym.

Długi i  wszelkie obciążenia należą do s tanu  bier­
nego. Jeżeli teraz odejmię stan  bierny od czynnego, 
otrzym am  m ajątek  czysty, który  posiadam.
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Ponieważ w księdzie inwentarza będziemy rok 
rocznie prowadzić zaszłe zmiany, przeto najlepiej 
przeznaczyć na zapiski osobną książkę.

Sporządzamy sobie drugą książkę z dworna ru ­
brykam i; w pierwszej rubryce oznaczamy dochód — 
w drugiej rozchód. Do tych notatek wpisujem y kwo­
tę, k tórą otrzym ujemy lula wydajemy.

Na końcu m iesiąca dodajemy kolumny dochodo­
we i rozchodowe i odejmujemy sumę m niejszą od 
większej i wiemy, czy mamy dochód czy rozchód 
większy. Jeżeli dochód był większy, to cyfra w ska­
zuje nam  gotówkę, k tórą posiadamy. Sumę tę wpi­
sujem y na drugi m iesiąc w odpowiednią rubrykę 
i tak  postępujemy przez 12 miesięcy. Na końcu roku  
zamykam y rachunki i robimy końcowe obrachunki, 
z których dokładnie otrzym any dochód lub rozchód 
całoroczny, i w ten sposób mamy dokładny obraz na­
szej gospodarki rocznej.

Jan Matysik.

Poradnik lekarski.
Omdlenie. Omdlenie spowodować może: prze­

strach, boleść, wyczerpanie, u tra ta  wielkiej ilości 
krwi, głód, pragnienie, silne sznurowanie, trucizny, 
upał, słabość serca, dolegliwość mózgu. Przed przyby­
ciem lekarza, należy zastosować następujące środki 
ratunku. Omdlałego kładzie się równo, rozpina i roz­
wiązuje się wszystkie części ubrania, które ściskają 
ciało, aby powstrzym ane krążenie krwi, odzyskało 
swobodę. Następnie starać się trzeba o świeże powie­
trze i ułożenie chorego w spokoju. Jeżeli tw arz cho­
rego jest blada, wtedy głowę kładzie się niżej, jeśii 
zaś rum iana, to wyżej. Na głowę należy kłaść zimne 
okłady a  n a  nogi gorące. Jeśli spostrzeżemy, że chory 
nie oddycha, to należy zastosować sztuczne oddy­
chanie.

Żarniea (wyrzuty plamiste). Do częstych chorób 
dziecinnych, należy żarniea. Szczególniej w m iastach 
mało jest dzieci, któreby między rokiem  2 a 9-tym, tej 
choroby nie przeszły. Żarniea jest podobną do szkar­
latyny —■ jest również chorobą zakaźną. Objawy: go­
rączka, łzawienie oczu, suchy kaszel, oraz występują 
czerwone plam ki, wielkości soczewicy, z początku na 
twarzy, a później na  całem ciele. W tym czasie trzeba 
zachować wielką ostrożność, a szczególniej wystrze­
gać się zaziębienia. Leczenie:/dzieci małe zanurza .się 
prędko w zimnej wodzie codziennie dwa lub trzy ra ­
zy, następnie kładzie się je do ciepłego łóżka. Dzie­
ciom większym robi się codziennie półkąpiolek z o- 
mywaniem piersi. Oprócz tego dobrze jest ubrać 
dziecku koszulę zamaczaną w gorącym odwarze ze 
siana w której niech leży jedną godzinę a następnie 
po zdjęciu koszuli, robi się omywanie całkowite.

Ruphura (przepuklina). Skłonność do rup tu ry  jest 
zwykle wrodzoną. Jednakże niejednokrotnie można 
nabawić się jej przez różnorodne przypadki. Niebez­
pieczne jest podnoszenie Wielkich ciężarów, zwykle 
w takim  w ypadku należy najpierw  wydychać powie­
trze z płuc, a dopiero wtedy powoli podnosić ciężar. 
R uptura powstaje nieraz, gdy stojąc silnie się. kaszle. 
Jeżeli ktoś 'nabaw ił się ruptury, należy natychm iast 
uszkodzenie dać napraw ić specjaliście i postarać się 
o dobrze przylegając}’ bandaż, lub pasek przepuklino­
wy, który nosi się na koszuli. Dobrze również jest od 
czasu do czasu 'przykładać w miejscu uszkodzenia 
płótno, zamaczane w odwarze z kory dębowej, nadto . 
rozm aite zabiegi z zimnej wody, są przyczyną złago­
dzenia cierpienia.
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K R O N I K A .
Nowe monety polskie. Mennica państwowa ma 

wkrótce przystąpić do bicia nowych monet przewidzia­
nych dekretem Prezydenta Rzeczypospolitej. Prace w tym 
kierunku są w pełnym toku. Prawdopodobnie od No­
wego Roku rozpocznie się bieie złotówek srebrnych, 
których wzory zostały opracowane przez prof. Wittiga. 
Roboty obliczone są na rok z górą, miesięcznie będzie 
bitych po 2 miljony sztuk. Z chwilą uruchomienia w ca­
fe] zamierzonej skali bicia 5 złotówek mennica przystą­
pi do wybijania jednozłotówek niklowych, co nastąpi 
prawdopodobnie z wiosną roku przyszłego. Liczba je- 
dnozłotówek niklowych nie przekroczy prawdopodobnie 
ilości jednozłotówek srebrnych, których wybito dotąd 
około 40 miljonów sztuk. Dalsze plany mennicy obej­
mują bicie 25, 50 i 100 zlotowych monet złotych, oraz 
przebicie wszystkich będących obecnie w obiegu dwu­
złotówek srebrnych, których wypuszczono 26 miljom w. 
Nowe dwuzłotówki będą posiadały 500 próbę, podczas 
gdy dawne są 750 próby. Roboty mennicy nad biciem 
nowych monet obliczone są na 4 do 5 lat.

Marszałek Franchet d’Esperey w  W arszawie. 
W ubiegły czwartek przybył do Warszawy jeden ze 
zwycięskich wodzów aljanckich w wielkiej wojnie, mar­
szałek Franchet d’Esperey, który zadał pierwszy cios 
afrnjom państw centralnych na Bałkanach, decydując 
tem samem losy całej wojny. Marszałek Franchet d’Espe- 
rey przybył, aby udekorować pierwszego Marszałka Pol­
ski Józefa Piłsudskiego, orderem „Medaille Militaire". 
Odznaczenie to otrzymali dotychczas dwaj marszałkowie 
Francji: Foch i Petain, oraz bohaterski król Albert bel­
gijski. Czwartym kawalerem tego orderu został miano­
wany w ubiegły piątek Marszałek Piłsudski.

Likw idacja szajki bandyckiej. Po żmudnych do­
chodzeniach, prowadzonych pod kierunkiem delegata 
lwowskiego urzędu śledczego, przeprowadziła policja 
w dobromilskim powiecie likwidację niebezpiecznej szaj­
ki bandyckiej, która teroryzowała przez szereg miesię­
cy tamtejszą ludność. Bandyci w liczbie 9-ciu, uzbroje­
ni w karabiny i rewolwery, napadali na drogach i do­
konywali włamań, używając przytem często broni. Mię­
dzy innymi padł ofiarą szajki we wrześniu b. r. eme­
rytowany żandarm Konstanty Czapczyński z Dobromila, 
zastrzelony z karabinu. Aresztowani bandyci są młody­
mi ludźmi, w wieku od 18 do 26 lat. Pochodzą ze wsi 
Przedzielnica i Grabownica. Na czele szajki stał 28-letni 
Piotr Szeremeta i 21-letni Iwan Krawczyk. W czasie re­
wizji w domach bandytów znaleziono stosy skradzio­
nych rzeczy oraz magazyny z amunicją. Aresztowanych 
odstawiono do więzienia w Przemyślu.

Niezwykłe koleje bandyty. Ze Lwowa donoszą: 
Przed trybunałem przysięgłych we Lwowie odbyła się 
we środę rozprawa przeciwko likowi Kmycie ze wsi 
Borowe, koło Żółkwi, oskarżonemu o usiłowane mor­
derstwo. Kmyta, 23-letni parobek, przeszedł w ciągu 
kilku miesięcy niezwykłą karjerę życia. Zasądzony w lu­
tym bieżącego roku na 1 0  lat więzienia za rabunek, 
uciekł z więzienia w Drohobyczu, spuszczając się z da­
chu po rynnie, z której skoczył na drzewo. Na drzewie 
przesiedział Kmyta do świtu następnego dnia, poczem 
nocami przedzierał się przez Truskawiee i Stryj do wsi 
rodzinnej. Tu ukrywał się w lasach, żywiąc się jagoda­
mi i upolowaną z karabinu zwierzyną. W dniu 8-go 
września skusiło go udać się na nocleg do chaty na­
rzeczonej. O godz. 1 1  w nocy otoczyła dom policja, żą­
dając poddania się Kmyty. Ten w odpowiedzi począł 
razić policję z karabinu. Rozpoczęło się oblężenie i obu­
stronna strzelanina, która trwała do godz. 4 rano. Po

dwugodzinnych pertraktacjach bandyta poddał się. Na 
zasadzie werdyktu sędziów przysięgłych skazany został 
Kmyta za zbrodnię gwałtu publicznego na 1 rok wię­
zienia.

R ozruchy  pod  N adw órną . W Maniowej koło Na­
dworny na ńiewiadomem narazie tle wybuchł onegdaj 
zatarg między ludnością ukraińską a miejscowym po­
sterunkiem policji. Kilku agitatorów zdołało podburzyć 
ludność Maniowy do tego stopnia, że wielki ttum ude­
rzył na budynek posterunku policyjnego i podpalił go. 
W budynku znajdowali się w tym czasie komendant 
Machnowski i jeden p> sterunkowy. Udało się im w o- 
statniej już niemal chwili wymknąć z płonącego budyn­
ku i uciec do oddalonej o 7 kim. Sołotwiny. Stamtąd 
zaalarmowali oni komendę policji wojewódzkiej i szefa 
wydziału bezpieczeństwa w Stanisławowie. Komenda po­
licji wojewódzkiej zmobilizowała natychmiast samocho­
dy i wysłała nimi do Maniowy oddział 50 policjantów 
z kilkoma oficerami policyjnymi. Gdy ekspedycja przy­
była do Maniowy, płonęły również zabudowania para- 
fjalne, na które przerzucił się ogień z budynku poli­
cyjnego. Policja przywróciła porządek i aresztowała 
głównych agitatorów i podpalaczy.

Niedźwiedź n a  uczcie w e dworze. Na folwarku 
właściciela majątku Pakulskiego w Sztumie wydarzył 
się onegdaj komiczny wypadek. W chwili, gdy służba

po zabiciu wieprza 
j była już na ukończeniu 
sporządzania zeń róż­
nych przerobów jak 
salcesonów, kiszek, 
kiełbas i t. p. wszedł 
na folwark pewien za­
robkujący wędrowiec 
z tańczącym niedźwie­
dziem. Miś, poczuwszy 
zapach mięsa, zerwał 
się z miejsca i pocią­
gając za sobą swego 
pana, pognał wprost 
do stołu, na którym 
te świńskie specjały 
się znajdowały, sam 
zerwawszy sobie u- 
przednio z pyska ka­
ganiec, wsadził łeb do 
wiadra, w którym była 
przygotowana ..szyne­
czka do marynaty. 
Sprawiszy się szybko 
z szynką jął zmiatać 

ze stołu po kolei wszystko co na nim się znajdowało. 
Służba przestraszona tem, poukrywała się za budyn­
kami i dopiero po pewnej chwili ochłonąwszy z prze­
strachu, kijami kamieniami i gwizdami chciała odegnać 
nieproszonego gościa. Niedźwiedź jednak wcale nie zwa­
żał na te objawy niegościnności ludzkiej, jak również 
i na dźwięki fletu, któremi pan jego usiłował puścić go 
w taniec. Po spałaszowaniu połowy wieprza, z powrotem 
włożył kaganiec i zatańczywszy parę pląsów, wraz ze 
swym poskromicielem w jak najlepszym humorze opu­
ścił podwórze.

Pan młody zabójcą m uzykanta. Z Sosnowca 
donoszą: Przed kilku dniami odbywało się wesele we 
wsi Szklary, pow. olkuskiego, niejakiego Piotra Kalety 
z Czubrowie. Po ślubie młodzi zajechali do teściów 
w Szklarach, gdzie pod domem oczekiwali na nich go­
ście z muzyką. Gdy nowożeńcy zbliżyli się, kapela za­
grała marsza, goście wznieśli okrzyk, a oblubieniec z u-
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eiech y w y ją ł  re w o lw e r i strzeli! na w iw at. B ezp ośred n io  
po strza le  p ad ! na ziem ię m u zykan t, 40  letni P io tr K ru ­
pa z W oli K a lin o w sk ie j i sko n ał. K u la  p rz esz y ła  m u oba 
p łu ca i serce. K a le tę  areszto w an o .

Pożarcie trupa dziecka przez p s y .  Z Ł o d z i do­
n o sz ą : W e w si O sieczno, p rzech od zący  w ie śn ia c y  b y li 
św iad k am i straszn ej scen y . M ianow icie ' na d rodze w ie j­
sk iej to c z y ły  z so b ą  w a lk ę  p sy , w y d z ie ra ją c  sobie  n a w z a ­
jem  k a w a łe k  o k rw a w io n e g o  m ięsa. Ja k  się  o k azało , b y ­
ły  to re sz tk i tru p a  n o w orod ka. P ie rw ia stk o w e  śled ztw o  
s tw ierd z iło , że m atk ą  n ie sz cz ę śliw e j o fia ry  je st n ie jak a  
W ik to rja  K ro w iec k a , k tó ra  zam o rd o w ała  sw e  n ieślu b n e  
d ziecko, a n astęp n ie  z a k o p a ła  je  w  ziem i. P s y  w ie jsk ie  
w p ad ły  n a  trop  z a k o p an ego  trupa, w y g rz e b a ły  go i p o ­
ż a r ły . W yro d n a m atka zo stała  a re szto w an a .

Połów węgorzy. Z nad m orza B a łty c k ie g o  d on o­
s z ą :  M iesiące  p aźd z iern ik  i listop ad  są  o k resem  p o łow u  
w ę g o rz y . W b ie ż ą cym  ro ku , g d y  zn aczn a część  ło w io ­
nych na p o lsk iem  m orzu  ry b  w y k a z a ła  z a trw a ż a ją c y  
spad ek, n a jn iesp o d z ie w a n ie j, ja k  w  żad n ym  z u b ieg łych  
lat, u k a z a ły  się  w ę g o rz e , m ie jscam i n a w e t tak  liczn ie , 
że ry b a c y  ju ż  od d a w n a  n ie m ieli tak d ob rych  poło* 
w ó w . S zcz e g ó ln ie  dużo w ę g o rz y  p o ja w iło  się  na W iel- 
kiem  m o rzu ; m niej łow ion o  w  Ja s ta rn i i n a  M ałem  m o­
rzu  (z a to k a  P u c k a  i G d yń sk a), chociaż i ta w io sk a  m ia ­
ła  k ilk a  p om yśln ych  dni. Z ło w io n e  ż y w e  w ęgo rze , p rz e ­
c h o w y w a n e  są  w  „ s a d z a c h " ; z a k u p u ją  je  g łó w n ie  k u p c y  
z G d ań ska  n a  w y w ó z  z a g ra n icę , p ła cą c  za  1  k g . około 
5 zł. Je d n o c z eśn ie  z u k azan iem  się  w ę g o rz y , z b liż y ły  
się  — d zięki p o m yśln ym  w iatro m  —  duże ła w ic e  ś le ­
dzi ku w yb rze ż o m  p o lsk im . W y p ły w a ją c a  z ry b  ik ra  
i m lecz, ś w ia d c z y ły , że  śled z ie  p rz y b y ły  na tarło . Ś le ­
dzie trz y m a ły  się  d ługi czas w zatoce, gd zie  doch od ziły  
aż do O k syw sk ie j K ęp y . R y b a c y  h e lscy  ło w ili je  s ie c ia ­
mi zastaw n em i, w  od leg łości p aru set m etrów  od brzegu . 
N iektóre  ło d z ie  w ra c a ły  w p ro st p rzep ełn ion e  ry b ą . W e­
d łu g  orzeczeń  ry b a k ó w , o b fitość  śledzi sp o w o d o w ać 
m o g ły  o d p ow ied n ie  p rą d y  i tem peratu ra . D zienna zd o­
b y c z  w y n o s iła  na H elu  n ie k ie d y  1 5  do 20  ty s ię c y  k ilo ­
g ram ó w . W ęd zarn ie  p ó łw ysp u  p rz erab ia ły  d z ien n ie  od 
2 .5 0 0  do 4 .0 0 0  k g . śled zi. C e n y  b y ły  rozm aite. P łaco n o  
od 1  zł. za  k ilogram , ostatn io  za led w ie  1 5  do 3 0  g ro ­
s z y  za  k ilo g ram .

Bestjalstwo Litwinów. W  W o łyn iszkach  pow iatu  
o lick iego  w  dniu  1 4  b. m , od d zia ł sz a u lisó w  litew sk ich , 
k w a te ru ją c y  w  tej w si p o d p a lił m łyn , n a le ż ą c y  do w ła ­
śc ic ie la  fo lw a rk u  P o lak a . G dy d z ie rż aw ca  m łyn a z w ró ­
cił się  ze sk a rg ą  do kom en d an ta  odd zia łu  Ł a jp in isa , ten  
u d e rz y ł go tak  siln ie , iż m łyn arz  zem d lał. W ó w czas 
sz au lis i w rz u c ili go do p ło n ącego  m łyn a . D zięki in te r­
w e n c ji m ie jscow ej lud n ości, która rz u c iła  się  na pom oc, 
zdołano w y c ią g n ą ć  m ły n arz a  z p łom ien i w  stan ie  b a r­
dzo c iężkim , z a g ra ż a ją c y m  życ iu .

Tajem nicza tragedja. W dobrach  b aro n a  K lin g e ­
ra  pod W iedniem  w y d a rz y ła  się  on egdaj p od czas p o lo­
w a n ia  z a g a d k o w a  tra g e d ja , k tó rej o fia rą  p ad ł w ied eń sk i 
ad w o k at D r T o m asz  H aerd tl. H aerd tl zap ro szo n y  został 
przez K lin g e ra  n a  p o lo w an ie . W yb rali się  do lasu  w  to ­
w a rz y s tw ie  leśn iczego . Ten  ostatn i z a ją ł oddalone sta ­
n o w isk o , b aro n  K lin g e r i a d w o k a t H aerdtl sta li b lisk o  
sieb ie. W  p ew n e j ch w ili p ad ł strza ł i dał się  s ły sz e ć  
o k rz y k  Dr H a e rd t la : „ R a t u n k u !“ L e śn ic z y  p rz y b ie g ł na 
m ie jsce , gd z ie  sta ł Dr H aerdtl i u jrz a ł go leżącego  na 
ziem i. B y ł  ra n n y  w  nogę. P rz e w ie z io n o  go do szp ita la . 
P o d czas tran spo rtu  n a stą p ił s trasz n y  u b ytek  k rw i. A rterja  
b y ła  p rzestrzelo n a. O peracja  n a stąp iła  po sześciu  go d zi­
n ach . A m p u tow an o n ieszczęśliw em u  nogę. Sk u tk iem  u- 
b ytk u  k rw i D r H aerdtl z a k o ń c z y ł ż y c ie  w p arę  god zin  
po am p u tacji. S p ra w a  ta p rzed staw ia  się  b ard zo  z agad ­

k ow o . S tw ierd zo n o , ze strza ł n ie  pochodził ze  s trze lb y  
D ra H aerd tla. W tajem niczen i p rzyp o m in ają  a n a lo g ic z n y  
d ram at, ja k i w  tym  sa m ym  re w irz e  ro z e g ra ł się  ro k  te­
mu. B oh ateram i b y li w ó w c z a s  baron  K lin ger i R o sjan in  
O rloff, k tó ry  k o ch ał się  w  baro n ow ej K lin ger. O rlo ff 
z g in ą ł n a  p o lo w an iu  od zab łąk a n e j ku li. P ro ces n ie  w y ­
św ie tlił z agad k o w ego  tego w y p a d k u . C zy  tra g e d ja  a d w o ­
k a ta  H aerd tla  z a k o ń czy  się  ep ilogiem  w  sąd zie  —  ha 
ra z ie  n ie  w iadom o. D r H aerdtl b y ł żó n aty  z có rk ą  g e ­
n e ra ła  au strja ck ie g o  M<>hr-Merka i z o staw ił d w oje  dzieci 
w  w ie k u  6 i 3  lata . W sferach  p ra w n icz y ch  w  W iedniu 
c ie sz y ł się  o p in ją  zn ako m itego  ad w o k ata . B y ł zam ożn ym . 
P o siad a ł o b szar d w o rsk i w  są sied z tw ie  p osiad ło śc i b a ­
ro n a  K lin g e ra . O bie ro d z in y  ż y ły  w  p rzy jaźn i.

N iezw ykły pasażer. W tych  d n iach  na d w orcu  
k o le jo w ym  w  W iedniu w zb u d ziło  n ie z w y k łą  sen sa c ję  
p rz y b yc ie  p a ry sk ie g o  k u rje ra . W y w o ła ły  ją  p rz ed e w szyst-  
k iem  p rzerażo n e tw arze  i g ło śn e  k rz y k i tra g a rz y  k o le ­
jo w yc h , k tó rz y , ja k  z w y k le , p ie rw si dopadli p o c iągu . 
N atra fili oni bow iem  w  jed n ym  z w a g o n ó w  na d z iw n e ­
go za iste  p a s a ż e r a : b y ł to lew , w ie z io n y  przez zn an e­
go pogrom cę A lve ra , k tó ry  m iał z n im  w y stę p o w a ć  
w  W iedniu . A lv e r  zd rzem ną! się ju ż  pod sam ym  W ie­
dniem , z czego  sk o rz ysta ło  w iez io n e  w  jed n ym  z nim  
p rzed z ia le  zw ierzę , o tw o rz y w sz y  sobie k la tk ę , wyszło- 
n a  k u rytarz  w ago n u . W p ew n ym  m om encie jed n a  ż po­
d różn ych , o p u śc iw sz y  sw ó j p rzed z ia ł, z a u w a ż y ła  strasz ­
nego p asa ż era  i w sz czę ła  p rz e ra ź liw y  alarm . N adbiegła  
słu żb a  p otraciła  g ł -w y, dop iero zb u d zon y hałasem  po­
grom ca zd o ła ł jak o  tako u sp o ko ić  p rzerażo n ych  podró­
żn ych . Ju ż  na d w orcu  w ied eń sk im  udało  się  dopiero 
A lven o w i zm usić sw ego  pupila  do p ow ro tu  dó klatki,/ 
Wraz z k tó rą  został on o d staw io n y  do m iasta.

Dram at w  szpitalu. W  szp ita lu  w  S a in t Roch- 
w  N icei ro z eg ra ł się  o n egd aj w strz ą sa ją c y  d ram at, okry-' 
ty  dotąd  m rokiem  ta jem n icy . Od d łu ższego  czasu  le ż a ł 
tam  m łod y, 27-le tn i o p tyk , E m an u el N otarias, ch ory  n ą  
g ru źlicę . O dw iedzała  go cod zien n ie  jego  narzeczona., 
p an n a  H elen a  B in i. N otarias b y ł m łodzieńcem  bard zo 
p ra co w ity m  i p o w ażn ym . Phacu jąc w  jed n ym  ze sk lep ó w  
o p tycz n ych  w  N icei, poznał pann ę H elenę B iń i, c ó r k ę : 
w ła śc ic ie la  handlu  k o rzen n ego ! Po d łuższej znajom ości 
N otarias z a rę cz y ł się  z H elen ą  i m iał ,ją  p oślub ić za 
zgodą ro d zicó w , g d y  Ciężka ch oroba p rzyk u ła  go dó 
łoża. P an n a B in i od w ied zała  bard zo  często sw ego  n a rz e ­
czonego , a n aw et, w y je c h a w sz y  do P a ry ż a , k oresp o n d o­
w a ła  z nim  bard zo  żyw o . W łaśn ie pó p rz y b y c iu  do N i­
cei, o d w ied ziła  on egdaj sw ego  narzeczo n ego . W czasie  
ro z m o w y , k tó re j zresztą  w  całości n ie  s ły sz a n o , u s ły ­
sze li św ia d k o w ie  sło w a  N o ta r ia s ą : „ A  w ię c  n ie  ch cesz 
o niczem  w ie d z ie ć ? " ,  poczem  ro z le g ły  się  d w a  s trz a ły  
re w o lw ero w e . P a n n a  B in i tra fio n a  w  serce , p ad ła  tru ­
pem  n a  m iejscu . O p ow odach  k a ta stro fy  nić n ie  w ia d o ­
m o. P rz y p u szc z a ją , że N otarias z a u w a ż y ł zm ianę w  u sp o­
sobieniu  p an n y B in i po p rzy jeźd z ie  z P a ry ż a  w  sto su n ­
k u  do p rop on o w an ego  p rzezeń  m ałżeń stw a  i to go p o­
pchnęło do trag iczn ego  czyn u .

Zabójstwo ż  miłości rodzicielskiej. W śród g ło ­
śn y ch  o zn ak  zad o w o le n ia  od czytan o  w y ro k  sądu  przy- 
s ięg łych  w  C h ester (A n glja), u n ie w in n ia ją c y  Jo h n a  Da- 
v iso n a  z zarzu tu  m o rd erstw a, d okon an ego na w łasn e j 
córeczce. O sk arżon y n ie  m y śla ł p rzez  ch w ilę  n a w e t za­
p rzeczać  fa k tu , tłu m aczy ł je d n a k  sw ó j cz yn  tem , iż nie 
b y ł w  stan ie  p atrzeć  na n ie lu d z k ie  w p ro st m ęki sw o je ­
go trz y le tn ie g o  d zieck a , ch orego na ropne zak a ż en ie  
k rw i. P o n ie w a ż  w sz y sc y , sp ro w a d z en i p rzez n iego  le k a ­
rze  o św iad czy li, iż o ra tu n k u  m o w y  b yć  n ie  m oże, że 
d z ie w cz yn k a  um ierać bed zie  w  strasz liw ych  cierp ien iach , 
p rzeto  w o la ł on  w ła sn o ręcz n ie  ją  utopić, b y  u ch ro n ić
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od ta k ie j ago n ji. W obec tego , że św ia d k o w ie  w y sta w ili 
D aviso n ow i ja k  n a jch lu b n ie jsze  św iad ectw o , ja k o  czło ­
w ie k o w i i ja k o  o jcu , a le k arze  p o tw ierd zili ch arak ter 
i n ieu n ik n io n y  w y n ik  ch o ro b y , p ro k u rato r sam  zw ró cił 
się do tryb u n a łu  z p rośb ą  o u w zg lęd n ien ie  tak  w y ją tk o ­
w ych  ok o liczn ości zbrodni.

Mil,jon zabitych Angjików  w  wojnie świato­
w ej. .O statnio sp raw d zo n e  o b liczen ia  ogólnej ilo śc i an ­
g ie lsk ich  strat w  zab itych  w  czasie  ostatn ie j w o jn y  św ia ­
tow ej d a ły  sum ę 1 ,0 7 0 .0 0 0  lu d z i. W edług d o tych czaso ­
w y ch  ob liczeń , c y fra  ta  w y n io s ła  900 .000  za b itych  i do­
p iero  o sta tn ie  u z u p ełn ia ją ce  o b liczen ia  w y k a z a ły , iż 
s tra ty  a n g ie lsk ie  p rzen o szą  m iljon  ludzi.

Małżeństwa u Arabów. M ałżeństw o u A ra b ó w  
nie p osiad a  ty ch  cech u ro c z y sty c h  i p o w ażn ych , ja k  
u nas. Tam  m łod zien iec, u k o ń c z y w sz y  1 8  ro k  ż yc ia , ju ż  
ja k o  m ężczyzn a  sp ie sz y  na k ob ierzec  m ałżeński. F o rm al­
n o ści do tej n o w ej a d łu g ie j w ę d ró w k i ż y c io w e j d w o j­
g a  m łodych  lud zi z a ła tw ia  się  b ard zo  sz y b k o . Z up o­
w a ż n ie n ia  sw ego  ro d zic ie la , u d a je  się  m łod zien iec  do 
ojca sw e j w y b ra n e j i tu  w y k sz tu s iw s z y  pod je g o  a d re ­
sem  litan ję  ob łu d n ych  k om p lem en tów , w y ja w ia  cel s w e ­
g o  p rz y b y c ia . R zecz n atu ra ln a , że  o jc iec  p rzysz łe j ob lu ­
b ien icy  od d aje  m u ją  bez zbytn ich  sk ru p u łó w . C zy  m a 
ona chęć i w o lę  w y jść  za  m ąż, n ik t je j o to n ie  p yta . 
W y sta rcz y , że je st uzn an a za  p ann ę d o jrza łą , co u m ie­
sz k a ń có w  „o g n iste j S a h a r y "  ró w n a  się  u k o ń czen iu  12 -g o  
roku  ż yc ia . D z ik i ten  o b y cz a j lu d ó w  A fry k i k o ja rze n ia  
niem niej d z ik ich  m ałżeń stw , w y ja śn ia  p ow ód  szerzące j 
s ię  m ię d z y  n iem i d eg en erac ji. P o to m stw o fiz y c z n ie  nie- 
ro z w in ię tych  ro d zicó w , odnosi z a w sz e  ja k ą ś  sk a z ę  bądź 
to na cie le , bąd ź też n a  u m yśle . N ied ostateczn e  ro z w i­
ja n ie  się  organ izm u  sz cz e g ó ln ie  u k ob iet, je st ta k ż e  ch o­
ro b ą  d z ied ziczn ą , p o w ię k sz a n ą  n ied ostateczn em  o d ż y w ia ­
n iem  się , czego  pow odem  je st  liczn a  śm ierte lność.

Tragedja na okręcie. P a ro w ie c  a m e ry k a ń sk i 
„M a rg a ret D o lla r"  sp o tk ał w  p ob liżu  S eattle  n a  w y b rz e ­
ż u  A la sk i sta tek , k tó ry  w y d a w a ł się  op u szczo n y . Po 
p rz y h o lo w a n iu  statku  do Seattle , u rzęd n icy  celn i, k tó rz y  
u d a li s ię  n a  jego  p okład , o d n a leź li w e  w n ętrzu  statku  
d w ó ch  m a ry n a rz y  w ych u d zo n ych  do ostateczn ej g ra n i­
c y  i o b łąk a n y c h . O prócz tego  zn a lez io n o  na statku  sz k ie ­
le ty  ośm iu m a ry n a rz y . P o  p rzep ro w ad zo n ych  badan iach  
ok azało  się , że s ta tek  ry b a c k i b łą k a ł się  od w ię ce j niż 
sz eśc iu  m iesięcy  po ocean ie , n ie  p o siad a jąc  ani w o d y , 
an i śro d k ó w  ż yw n o śc i. P o zo sta li p rz y  ż y c iu  m aryn arze  
ż y w ili  się  przez c a ły  ten czas c ia łam i sw y c h  to w a rz y sz y .

Przem ytnicy żywego towaru. N ied aw n o d on iosły  
te le g ra m y  o straszn ym  losie  em igran tów  p olsk ich , k tó rz y  
bez p ozw o len ia  ch cie li s ię  dostać do A m eryk i. D ostali 
s ię  oni w  ręce  p rzem ytn ik ó w  ż yw e g o  to w aru , k tó rzy  
n ieszczęśliw ych  w sa d z ili do łodzi, m ające j ich  rzekom o 
z a w ie źć  na b rzeg , tam  ich ob rab o w ali a potem  w rz u c ili 
d o  m orza. O becnie p ism a zagran iczn e  p o d a ją  szcz e g ó ły  
zbro d n iczej d z ia ła ln o ści tej b a n d y . B a rd z o  w ie lu  p rz e ­
m ytn ik ó w  m ieszk a  w  H aw a n n ie , u trz y m u ją c  się  je d yn ie  
z tego n iep ew n ego  i n ieczystego  źró d ła  doch odów . N aj­
n ieb ezp ieczn ie jszym i je d n a k  są  p rzem ytn icy , z a jm u jący  
się  tran sportow an iem  lu d zk iego  to w aru . Je stto  zo rg a n i­
zow an a b an d a licząca  o k o ło  3 0 0  cz ło n k ó w , która u ła ­
tw ia  em igro w an ie  obcym  dó A m e ryk i P ó łn ocn ej, a c zk o l­
w ie k  im igracja  ob cych  jest w  A m eryce  u staw o w o  w z b ro ­
n iona. B an d a  p ob iera  od em ig ra n tó w  2 0 0  do 2 5 0  d o la­
ró w  za g ło w ę. T ran sp o rtu ją  ich na łod ziach  m otorow ych , 
z k tó rych  k aż d a  pom ieścić  m oże około  3 0  osób. O rga­
n izac ja  m a sw oich  agen tó w , k tó rz y  ludzi n ie z a d o w o lo ­
n ych  ze sw oje j o jcz y zn y , p rzew ażn ie  zaś b ied nych  i n ie ­
szczęśliw ych  z ła w ia ją  w  sw e  sieci, n ara ż a ją c  na straszne 
p rzejśc ia  a n aw et śm ierć. Z a z w y c z a j p o ło w a  cen y  p rze­

w o źn ej je s t  im zg ó ry  w y p ła c a n a  p rzez em igran tó w , d ru ­
ga p o ło w a  zaś w  A m eryce . N astępn ie  b y w a  w y z n a c z o ­
n y  d zień  p o d ró ży  i z w y k le  w  n o cy  w y ru sz a  łódź m oto­
ro w a , w io z ą c  2 5  do 3 0  osób. P a sażero m  n ie  w o ln o  m ieć 
żad n ych  p ak u n k ó w , tak , że k a ż d y  zm u szo n y je st zabrać 
ze so b ą  ja k  n a jw ię k sz ą  ilo ść  p ien ię d z y , a ż e b y  w  A m e ­
ry c e  m óc p rzez  d łu ż sz y  czas z w ła sn y c h  fu n d u sz ó w  się 
u trz ym a ć  i p o sp raw ia ć  sobie  w sz y stk o  co p otrzeba. Do 
n ie d a w n a  p ow o d ziło  się  p rzem ytn iko m  w c a le  n ie  źle. A le  
o lu d ziach , k tó rz y  tę ja z d ę  o d b y li, n ie  s ły sz a n o  w ięce j. 
D zien n ik i p rz y n o s iły  w iad om o ści, że p o lic ja  w y ła w ia ła  
p o szczegó ln ych  em igran tó w  w  p orcie  i z a trz y m y w a ła  
w  are szc ie . N iek tó rzy  z tych  n ie sz cz ę śliw y c h  b y li ob ­
w o żen i po m orzu  p rzez p rz em ytn ik ó w , a potem  w y s a ­
d zan i n a  p ierw szą  lep szą  w y sp ę , z tem  zap ew n ien iem , 
że to je st F lo ry d a  w  Stanach  Z jed n o czo n ych ,

In n ych  znów , ja k  to p rzed staw ia  n asz  o b razek , w y ­
w ie z io n o  n a  m orze, a o b ra b o w a w sz y  z p ien ięd zy  i od zie­
n ia  w yp ch n ięto  w  m orze, z k tó rych  część  z n a laz ła  śm ierć 
w  otch łani m orsk ie j, część , zaś n a tra fiw s z y  ja k ą ś  w y ­
w ró c o n ą  łódź, w d ra p a ła  się  n a  n ią , a z o b a c z y w sz y  po 
d łu g iem  w y c z e k iw a n iu  p ły n ą c y  w  d ali o k ręt, ro zp aczli- 
w em  w o łan iem  i zn a k a m i w z y w a ła  ra tu n k u . —  D opiero 
przed n ie d a w n ym  czasem  udało  się  k ilk u  sp ry tn y m  u- 
rzęd n ikom  k rym in a ln ym  n a  K u b ie  w y k r y ć  ca łą  bandę 
p rz em y tn ik ó w  lud zkiego  m ięsa, k tó rz y  od sz ereg u  lat 
pop ełn iali zbrod n ie  za  zbrod niam i. P rz e m ytn ic y  ci n ie  
m ieli n a w e t zam iaru  d o staw iać  em igran tó w  do A m e ry k i, 
g d y ż  b y ło b y  to d la  n ich  rz e c z ą  zb y t n ieb ezp ieczn ą , po­
n ie w a ż  statk i w arto w n icze  o strz e liw u ją  ło d z ie  p rz em y­
tn icze. P rz e m y tn ic y  re k ru tu ją c y  się  z ostatn ich  w y rz u t­
k ó w  sp o łeczeń stw a , b an d yci i oszu śc i, n a m ó w iw sz y  lu ­
d zi do ja z d y , k az a li sob ie  zaraz  zap łac ić  cen ę p rzejazd u , 
a g d y  łódź m otorow a b y ła  n a  pełnem  m orzu , napad ali 
p asa ż eró w , a w y m o rd o w a w sz y  ich , o b ra b o w a li tru p y  
z p ien ię d z y . N astęp n ie  w rz u c a li je  do m orza. W ten  
sposób  zg in ę ło  d o tych czas n iem n ie j n iż  6 00  lu d z i, k tó ­
r z y  ch cąc p o tajem n ie  p rzed ostać się do A m e ryk i, stra ­
cili ż yc ie . Je s t  to p op rostu  rzecz  tru d n a do w ia r y , że 
za n aszy ch  czasó w  p odobn e zbro d n ie  d z iać  się  m ogą 
i tak  d ługo  pozostać n ie w y k ry te . O becnie u n iesz k o d li­
w iono ty ch  m aso w ych  m ord erców , ale  k tóż w ie , c z y  to 
b y ła  jed n a  je d y n a  b an d a, c z y  ich  w ię c e j n ie  u w ija  się 
po m orzach  i u w y b rz e ż y  A m e ry k i ? !

W róg kobiet, k aw y, herbaty i tytoniu. P ro ro k  
h in d u sk i, G handi, ro zp o czą ł g w a łto w n ą  k ru c ja tę  p rz ec iw  
m iłości, k a w ie , h erb acie  i ty to n io w i. Zdan iem  proroka 
m iłość od b iera  spo kó j d u szy , k a w a  i h erbata  pod n ieca  
n e rw y , a ty toń  z a tru w a  m ózg. C z ło w iek  p o w in ie n  się 
w y z w o lić  z w sz e lk ic h  n am iętn o ści i u n ik a ć  trucizn  w y ­
m ien ion ych , g d yż  k ob ieta  — zd an iem  G h an d iego  —  jest 
n a jn ieb ez p iec z n ie jsz ą  tru c izn ą  d la  m ęż cz yzn y , p rz y w ią ­
zu je  go do rz e c z y  doczesnych, i o d w raca  d ucha od 
w ieczn ości.
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RZECZY CIEKAWE.
Czem in te re su ją  s ię  kobiety .

Jeden k  dziennikarzy angielskich zestawił dane, 
tyczące się kolejności upodobań, żywionych przez 
swych rodaków i rodaczki. A że zestawienie to zdaje 
się być trafne nietylko w stosunku do Anglików i An­
gielek, pow tarzam y je więc poniżej:

A więc według tego obserwatora angielskiego, 
mężczyzna interesuje się: 1 . sportam i; 2 . interesam i; 
3. innym i mężczyznami; 4. nowinam i dnia; 5. rozryw­
kam i; 6. kobietami; 7. spraw am i rodzinnemu; 8 . mo­
dam i m ęskiemi; 9. anegdotkami.

Kobieta natom iast: 1. mężczyznami; 2. modami 
damskiemi; 3. innem i kobietami; 4. rozrywkam i; 5. 
spraw am i rodzinnemi; 6 . sportam i; 7. in teresam i; 8. 
nowinami dnia, którem i wogóle najm niej się kobieta 
interesuje, o ile nie chodzi o nią i jej — przyjaciółki.

Jak różne  n arody  sy p ia ją ?
Europejczyk lub Am erykanin śpi najlepiej, m ając 

pod głową m iękką poduszkę. Japończyk zaś kładzie 
się na rogóżce na  ziemi, pod głowę podkłada tw ardy 
czworograniasty pieniek, bez którego nie uśnie. Chiń- 
ęzyk dba wielce o swe łóżko, k tóre bywa drewniane, 
bardzo'niskie i częstokroć m isternie rzeźbione; za m a­
terac używa rogóżek. Mieszkańcy ziem północnych 
nie mogą spać, nie m ając dostatecznego m iejsca na 
wyciągnięcie nóg, mieszkańcy zaś podzwrotnikowi 
kurczą się jak  m ałpy i śpią w tej pozie doskonale.

Anglik zawija się w k ilka kołder i częstokroć w 
c.za-sie ostrej zimy śpi przy otwartem  oknie. Przeci­
wnie robią Rosjanie: najchętniej śpią w  pobliżu pieca. 
Lapończyk w łazi głową do worka i śpi w nim  wygo­
dnie. Podobnież w orka używa mieszkaniec Indyj 
wschodu, ale worek ten nie jest tak  ciepły i  m a za cel 
niedopuszczenie kom arów .Anglik m a poduszki z pie­
rza, lecz lubi siennik i m aterac włosiany. Niemcy i 
Czesi lubią spać na pierzynie i  pod pierzyną. Podo­
bnież i lud nasz.

N ajw iększy  sam olo t p asażersk i.
W Niemczech kończą obecnie budowę olbrzymie­

go sam olotu pasażerskiego, przeznaczonego do  podró­
ży z Europy do Ameryki. Samolot ten m a 10 motorów 
o sile tysiąca koni każdy. Jego waga netto wynosi
115.000 klg., zaś waga ładunku w raz z ludźm i może 
dojść do 25.000 klg., w czem 6.000 klg. bagażów. Ilość 
pasażerów obliczona jest na  130, zaś załogi na  35 lu­
dzi. Największa szybkość obliczona jest na  300 kim. 
Samoloty tego typu m ają  służyć dla regularnej kom u­
nikacji m iędzy Berlinem a Nowym Jorkiem, oraz 
między Berlinem i Ameryką południową (Buenos Ai­
res i Monterideo) przez Szwajcarję, M arsylję :i wyspy 
Kanaryjskie.

W iecznie p łonące m iasto .
Czerwone języki płomieni, to wcale nierzadkie 

zjawisko w Konstantynopolu. Niemal codzień m kną 
ulicam i pojazdy straży ogniowej, które swym zgieł­
kiem  i dzwonkami wywołują niebywałe zamieszanie. 
Nieraz się zdarza, że wysiłki tej straży  uwieńczone są 
upragnionym  skutkiem , ale dw ukrotnie w Ostatnich 
czasach (pastwą płomieni padły całe dzielnice. Tak n. 
p. spłonęła cała dzielnica w Skutari, kiedyś m iasta 
derwiszów,-a trzysta domów zamieniło się w  perzynę. 
W samym Konstantynopolu spłonęła cała ulica, to 
znaczy z górą 200 domów i  sklepów oraz 63 składy 
drzewa. Co jest przyczyną tak  straszliwych i  częstych 
pożarów? Przedewszystkiem  sam  system budowania,

bo wznoszone tam  domy są zazwyczaj budowane bar­
dzo ciasno, jeden obok drugiego, a że jedynym mate- 
rjałem  budowlanym  jest drzewo, bardzo silnie wysu­
szone prom ieniam i słońca, że urządzenia wodociągo­
we ciągle zawodzą, więc lada wypad'ek nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem, staje się dla Konstantyno­
pola żywiołową katastrofą. Jak dalece ogień daje się 
we znaki ludności stolicy Turcji, wnosić m ożna z da­
nych, dotyczących statystyki pożarów w ciągu lat 
kilkudziesięciu. Większe pożary pochłonęły: w ro­
ku 1871 — 3 tysiące domów; w r. 1894 — 350 domów; 
w r. 1895 — 362 domy; w r. 1901 — 263 domy; w 
r. 1904 — 332 domy; w r. 1906 — 1.200 domów; w ro­
ku 1914 — 1.330 domów; a w roku  1917 aż 7.500 do­
mów. Ogółem zaś w ciągu ostatnich lat siedmdzie- 
•sięciu ogień straw ił w Konstantynopolu 60 tys. bu­
dynków, co daje przeciętną cyfrę niem al 900 domów 
rocznie. Dziś stolica Turcji posiada coprawda, wzo­
rowo pracującą straż ogniową, ale niedawno jeszcze, 
nawet w czasie wojny światowej, tam tejsza straż nie 
m iała  nawet koni, a narzędzia służące do gaszenia 
ognia noszono w ręku  lub ciągnięto na ręcznych wróż­
kach! W prawdzie każdy śpieszył się, bo za przybycie 
na miejisce przed innymi, otrzym ywał nagrodę. Łatwo 
jednak domyśleć się, jak  mało z takiej straży było po­
żytku, szczególnie, że w  Konstantynopolu zawsze był® 
trudno o wodę.

Odpowiedzi Redakcji.
Pp.: Krawczyk w Z.: Wiersz zupełnie dobry. Dzię­

ki. — Henryk Bitka-Głębicki w S.: Ależ słów: „dąży-nale- 
ży“, „sama-kochana11, „woła-uchwyciła", itp. rymować nie 
można. Aby pisać wiersze, -trzeba przedewszystkiem wie­
dzieć, co to jest wiersz. W koszu. — Kazimierz Żelazowski 
w M.: Umieszczanie rebusów i krzyżówek zbyt dużo ko­
sztuje, bo z każdego re-busa trzeba robić klisze, a na to naś 
nie stać. M-oże być, że na przyszły rok i na to sobie pozwo­
limy. — Karol Piegza w R.: Czy djabeł żonaty? Prawdo­
podobnie, gdyż inaczej nie byłby taki zły. — Antoni Za­
wrat w N.: Wybory do sejmu odbędą się prawdopodobnie 
w dniu 26 lutego 1928 r. Walka, jak można już obecnie są­
dzić, będzie nadzwyczaj zacięta. Pomimo haseł, jakie bę­
dą głosiły te i owe stronictwa, będzie szło przedewszyst­
kiem o tó: kto zwycięży, zwolennicy, czy przeciwnicy Mar­
szałka Piłsudskiego. I można przypuszczać, że jeżeli -zwy­
ciężą zwolennicy, to wszystko potoczy się dalej według do­
tychczasowego trybu. Gdyby zaś zwyciężyli przeciwnicy, 
■toby musiało przyjść- albo do nowego przewrotu, aibo do 
powtórnego rozwiązania, sejmu i do zmiany ordynacji wy­
borczej. Już dziś dają się zauważyć pierwsze jaskółki wy­
borcze, dalsze wyjaśnienia najbliższa przyszłość przynie­
sie. Oczywiście, gdy -sejm zostanie rozwiązany, a wybory 
rozpisane, my bezstronnie będziemy informowali naszych 
Czytelników o ruchu .wyborczym. — Karol Nizioł w M.: 
„Abrahama Pinkta" skończymy drukować w następnym 
numerze, poczem rozpoczniemy druk pięknej powieści bi­
blijnej p. t.: „Wskrzeszenie Łazarza11. — Katarzyna Wolska 
w U.: Droga do prawdy prowadzi tylko przez śmierć; za 
życia nikt jej nie poznał. — Jan Nalepa w P.: Dla szewca, 
■zrobienie buta nie sprawia żadnej trudności, jak dla poety 
napisanie wiersza, -ale Pan ani jednego ani drugiego do­
brze -nie potrafi. — Wł. Woźniak w D.: O wiadome książki 
prosimy się udać do księgarni Krzyżanowskiego i prosimy 
powołać się na zlecenie Administracji „Roli11. Jeżeli Pan 
sobie życzy jaką książkę, to może Pan wysłać w liście 
m arki pocztowe, a księgarnia już Panu prześle czy to po­
wieść jaką stosowną, czy samouczek lub poradnik jaki za­
wodowy i t. -p. — Maryla „Widz“ w O.: Cieszy nas ogrom­
nie radość Pani. Omal że i my nie skakaliśmy z uciechy. 
Nic dziwnego, już taka jest ,natura ludzka. Milą obietnicą 
bardzo się cieszę, a oporu nie będę stawiał, gdyż jestem 
miękkiego -serca i ogromnie nieśmiały, szczególniej wobec 
kobiet. Coś taksam-o jak Maciek Bzdura. — Ludwik St. 
JJnsing w B.: Wszystko pójdzie powoli. Cieszę się, że mogę 
uczynić zadość Pańskiemu życzeniu. Łączę -pozdrowienia.

Zgubiono k siążeczk ę  w o jsk o w ą  n a  n a z w isk o  Ja n  
Z a w a d a  u ro d zo n y  w  ro k u  18 9 8  w  D ą b ro w icy , p o w iat 
D ąbro w a.
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Zagadki do nagrody.
1. Logogryfy.

(lHożyl Andrzej Węgliński w B.).
B ■h A A A Gatunek kaszy,
■ a A A A Gatunek koni.
H s- -K -a A Dopływ Wisły.
B ☆ ☆ A A Góry w Polsce.
B ☆ J3- A A Miejsce kąpielowe.
B ☆ h- A A Metal szlachetny.
B & A A * Miasto w Palestynie.
B a ☆ A A Miasto w Lubelskiem.
B * A A A Ptak domowy.
ffi A A A •a Drzewo.
B «- A A -a Zwierzę pociągowe.
a a A A * Walka inaczej.
B s- ■S A A Imię żeńszie.
B A- ☆ ☆ A Imię męskie.
B A ☆ ☆ A Rodzaj paszy
B ☆ -h ☆ A Zvvierzę domowe.
B 'A A A. A Tytuł gazety.

Litery czytane z góry na dół, dadzą 
imię i nazwisko sławnego króla polskiego.

2. Szarady.
i.

(Ułożył Tadeusz Biernacik).
Pierwsze drugie człowiek znany 
Przez Polaków nie Bibiany,
T r z e c i e  d r u g i e  m a j ą  lu d z i e ,
Gdy ich zimno w nos zawiedzie,

Termin nadsyłania rozwiązań upływa d. 4 grudnia Im 
Znaczenie, zagadek z Nru 46 „Roli": .1. Logogryf: Na­

poleon Bonaparte. 2.. Szarady: Kraków. Niezapominajka..
3. Łajnigłówka: Woźnica. 4. Zadanie matematyczne:
3 5—7—9—11—15. Zadania konikowe: Ja nie z soli, ani- -z 
roli, ale z .tego, co mnie boli — urosłem.. 2: -Kto rano wsta­
je, temu Pan Bóg daję. ,(

Wierszem otrzymaliśmy następujące .rozwiązanie: 
Jechał raz Maciek Bzdura furmanką z Krakowa 
Obok na wozie Kaśka, za- furmanką krowa 
Na sznurze uwiązana szłapała powoli 
A Maciek ciągle - myślał, o czem gadać w „Roli"

Goś dał Maćku za krowę, pyta Kaśka w drodze,
Na to -pytanie Maciek zadumał się srodze,
Czekaj niech porachuję, pięć siedm piętnaście, 
Trzy co wziąłem za jajka, potem jedenaście.

Na ostatku dodałem dziewięć i kupiłem,
Dokumentnie pół setki za nią- wyliczyłem.
Ty wiana nie dostaniesz, a w domu prócz żony,
Dla przychówku potrzebne są także „ogony".

Po tych słowach wydobył za pazuchy fajkę,
A- Kaśka zobaczywszy niezapominajkę,
Zeskoczyła ją zerwać pech ją prześladował. — 
Kąpiel borowinową w błocie jej zgotował. — 

Maćczysko ją pociesza, że przecież nie z soli,
Kaśka dotąd wyrosła; a że ją „coś" boli. —
Gościniec nie pierzyna; Nawet Bonaparty,
Wracając z Moskwy upadł i to nie na żarty. —

Kaśka się ozeźliła Maćka opuściła,
I do wsi Zatracony piechotą wróciła.
A Maciek porcjami dym puszczając z fajki,
Ciągle myślał, o figlu niezapominajki.

St. Nowak.
Gdy Napoleon cesarz Bonaparte,
Mieczem nakreślał historji kartę,
Cieszył się Kraków wierząc obietnicy:
Źe wskrzesi wolność sarmackiej ziemicy,
Lecz obietnica jest czasem jak bajka,
Więc by mu posłużyła niezapominajka.
A chociaż w gwiazdę szczęścia swego wierzył, 
Słuszną pokutę Pan Bóg mu wymierzył.
Bo miał na wyspie czas na rozmyślanie, 
Rozwiązywałby więc z nudów zadanie.
Pana Króla: jak w sześciu stajniach zmieścić 
Owiec pięćdziesiąt, by ludom obwieścić

Trzeciego pierwszego mają 
Gdy wyrok śmierci wydają.
Całość to roślina znana,
Bo po wioskach uprawiana.

II.
(Uiożył Wł. Bulek z O.).

Dziś każdy zły bywa, pierwsze, drugie,
[czwarte,

Dla każdego wtedy są tam drzwi otwarte, 
Gdzie ludzie dobrani i gdzie pierwsza

[druga
A nawet za drugie, czwarte, bardzo długa, 
W wodzie złowisz w sieci, drugiego, pierw-

■ [szego,
Trzecia, druga bywa, u drzewa każdego, 
A czwarte dość często żydzi wymawiają. 
Wszystkie, choć nie miłe, w mieszkaniu

[ b y w a j ą .

III.
(Ułożył Wł. Bulek z O.).

Gdzie się woda zbierze, pierwsze, drugie,
[ t r z e c i e ,

Pierwsze, drugie, czwarte, wie to każdy
[przecie

Gdy się drudzy, trzeci zejdą przyjaciele, 
Pierwsze, trzecie któryś, trzecie, drugie

[ ś m i e l e
A każdy niech swojej pilnuje całości,
A uniknie biedy i wielu przykrości.

3. Zagadka.
(Ułożył Jerzy Klausner z K.).

Wprost czy wspak mówimy, zawsze 
przyrząd do patrzenia mamy.

4. Bilety wizytowe.
(Ułożył Szymon Tadanier z L.).

Z. L. RAMA.

E. PUCKI.

Czem są te osoby?

5. Przestawianka.
(Ułożył Antoni Marchlik ż K.).

zo, bie, bie, dy, ne, zie, to, śpie, ją, 
wioł, wsta, mia, mo, wa, wszel, kie, rze, 
ży, to, ran, to, bie, chwa, Bo, po, ki, wiel, 
ki, bądź, ton, że.

Z powyższych zgłosek ułożyć znaną 
pieśń.

Za dobre rozwiązanie wszystkich po­
wyższych zagadek przeznaczamy w nagro­
dę- dwie książki do rozlosowania.

Źe trzy, pięć, siedm, dziewięć, jedenaście,
A do -ostatniej zapędził piętnaście.
Nasz pan Czarnecki całe życie strawił 
W służbie dla kraju: przykład nam zostawił.
Źe: nie wyrosłem ja z soli, ni z roli 
(Powiedział:) Ale z tego c-o mię boli.
•Iść za cną radą jest. pięknym -zwyczajem:
Kto rano wstaje, temu (Pan Bóg daje.

Jan Bylica.
Ułożyli czytelnicy różne łamigłówki,
Ja musiałem w nocy spalić ze cztery łojówki.

Lecz me trudy i wydatek, były tego warte,
Bo cesarzem w „Lógogryfie" był N. Bonaparte.

Sens szarady — miasto drogie dla serca Polaka,
Stary Kraków — założony -przez praszczura Kraka.

Druga z szarad — skromny kwiatek, jiie-zapominajka, 
A niech.autor mi napisze, czy już zdrowa Janka? 

Łamigłówka to gwiazdozbiór nazwany Woźnica,
Zaś sąsiadka jego zwie się Mała Niedźwiedzica. 

Matematyk Król Antoni porozdzielał owce 
W 6-ciu stajniach sztuk 50 niech liczy jak kto chce.
Ja wyliczył: 3, 5, 7, 9, 11
A w ostatniej stajni wreszcie sztuk owiec 15.

Zadanie konikowe — słowa Czarneckiego:
„Ja nie z soli ani z ro-li, ale z tego co mnie boli urosłem", 
Bo też sławę i hetmaństwo zyskał z bólu -swego.

Jeszcze jedno mam zadanie i czas już do spania,
„Kto rano wstaje temu Pan Bóg daje", chcę i ja wstać

■z rana.
A. Lichorowicz z Hrubieszowa.

O-prócz teg-o w oznaczonym czasie- dobre rozwiązania 
nadesłali pp.: Wł. Marko -z K., Mieczysław Bu-szek z P., 
„Yoga" z K„ Józef Bartula z B., Gabrjel W irstnik z Szcz., 
Piotr Wenc z S., Wojciech, Ciepiela z B„ FI. Ciebiera z R-z., 
Jan Patulski z O., Antoni Lachowicz z M:, Zygmunt Lang 
z T ., Kazimierz Żelazowski z M., „Adar" z Krakowa, Cze­
sław Kozłowski z W., Władysław Soból z I., Jan Rogóż z 
M., Adolf L-iebeskind z K„ Władysław S-olak -z T ., W. Szew - 
©żuk z J. (wierszem), Jan Ma-niecki z D., Henryk Biłka-Głę- 
bicki z S., Alfons Czader z S., Stanisław Czader z S., Fe­
liks Popielarczyk z W. D.
Nagrody wylosowali pp.: „Yoga-' z K. i A. Lichorowicz z H.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara,
W drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Wielki Ilustrowany Kalendarz Pow szechny
Do nabycia  w  A dm inistracji „R oli“ . — Cena w raz  z p rze sy łk ą  pocztow ą £8 z ł .  9 5  fl**®
Do nabycia w  Adm inistracji „R o li" również W E SO ŁY  K A LEN D A R Z „Br1 i g i e l k i 6i Cena zł. 1.40. 
Pieniądze na kalendarz nadsyłane przekazam i pocztowemi prosimy nadsyłać na konto pocztowe

„ R o li" : 406.301 z dopiskiem „N a kalendarz".

Rozczarowanie.
P ara  m ałżeńska z dwiema dorosłemi córkam i 

spaceruje od godziny. Jakiś ipan sunie się za nim i 
krok w krok.

— Zapewne w padła m u w oko nasza Irm a — ro­
bi uwagę m atk a  dziewcząt do męża.

— Ależ, gdzie tam!
—- To w takim  razie spodobała m u się chyba Ada.
— Też nie sądzę.
— W takim  razie, pocóż snuje się za nam i od go­

dziny?
— To za mną, bom m u winien sto złotych.

Ciekawa.
—• Mój mąż, proszę pana doktora, rozm awia przez 

sen. Czy nie m a pan  doktór jakiego środka...
— To bardzo trudno wyleczyć.
— Nie o to mi chodzi. Chciałabym jak i środek, że­

by mówił wyraźniej.

Humor wschodni.
Ismaelowi, wielkiem u łobuzowi i  próżniakowi, u- 

dało się dzięki dziwnemu zbiegowi okoliczności otrzy­
mać stanow isko muezzina w meczecie. Pierwszego 
dnia zapytał wiernych:

„Czy wiecie, co ja  Wlani chcę powiedzieć?“
„Nie odkrzyknęli chórem wierni.
„W takim  razie niem a celu, bym do W as mówił, 

albowiem , jesteście zbyt nierozumni, by m nie zrozu­
mieć".

Następnego dnia w ierni n a  to samo pytanie odpo­
wiedzieli: „Tak".

Naco ich Ism ael pouczył: „Jeżeli wiecie, to nie 
potrzebuję W am powtarzać". Rzekł i  zstąpił z. mów­
nicy. .

Trzeciego dnia Ism ael znowu zapytał: „Czy wie­
cie w re s z c ie ,  co ja  wam  chcę powiedzieć?"

Słuchacze Ism aela um ówili się wprzód i  odparli: 
„Jedni wiedzą, drudzy nie".

„Ałłach jest wielki! Niech więc ci, którzy wiedzą 
powiedzą tym, którzy nie wiedzą! Dobranoc!"

I spokojnie Ism ael opuścił meczet..

Aby ułatwić zachęcanie do zaprenumerowania „Roli" 
wszystkim nowym Prenumeratorom dajemy numera dla 
całości rocznika z I., 11. i Iii-go kwartału po 2 zł. 6G gr. 
Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.
Książki do nabożeństwa

Z b io rek  M odlitw , Książka do nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 2 łz. 70 gr. 
P rzy jdź  K ró lestw o  Tw oje, Książeczka do nabożeń­
stwa dla młodzieży, stron 320. Oprawne w płótno l'80zł. 
O łta rz y k  po lsk iego  dziecka . Wybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron i 60, oprawne . . . . 1 zł. 30 gr.
Chwalcie d z ia tk i Pana, Książeczka do nabożeństwa 
dla dzieci, stron 100, oprawne w płótno 1 zł. 30 gr. 

Do nabycia w  Adm inistracji „R o li".

W s z y s c y  C z y te ln ic y  k u p u ją c y  „ R o lę "  w  a g e n c ja c h  
g a z e t , a  n ie  m a ją c y  d la  k o m p le tu  w s z y s t k ic h  n u m e ró w  
„ R o ł i “ , m o g ą  je  o trz y m a ć  p o  n a d e s ła n iu  25 g r o s z y  za 
k a ż d y  e g z e m p la rz . M o ż n a  n a d s y ła ć  ta k ż e  z n a c z k a m i 
p o c z to w e m i w  lis ta c h  C a łe  k w a r ta ln ik i ( 13  e g z e m p la ­
rz y )  ta n ie j, b o  za  2 z ł. 60 gr.

Przy przesyłaniu prenumeraty prżekaza- 
mi pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji „Roli“ lecz: Konto pocztowe 
406 301 Kraków.



Aleksander W nękow ski

Kraków, uL św. Sehastjana L. 11.
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje starań- 

. nie, po cenach niskich.

m m

F a b r y k a  P o w r o i n k z i

W ysyła monterów do lin transm isyjnych. 
Sprzedaż ezęśeiowa i hurtowna. 

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e .

Uw aga na dokładny adres.

Nowe wydawnictwa.

Kupujcie w p r o s t  u w y t w ó r c y !

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i Ł p. dostarcza:

w Krakowie-Zwierzyniec ul. Le le w e la  11.

L e k a r z - d e n ty s t a
Aleksander Romm w Krośnie

w domu J. Zygmuntowicza, obok kościoła 00. Kapucynów,
wykonuje wszelkie zabiegi w zakres denty- 
styki wchodzące (wyjęcie zębów, plombo­
wanie, zęby sztuczne na kauczuku, złocie itp.). 

Przyjezdnych załatwia się natychmiast.

Pszenica 
Żyto . .
Owies . . 
Jęczmień . 
Łubin żółty 
Fasola biała 
Groch zwyk.

Giełda płodów rolniczych
z dnia 22 listop. b. r.

;51 00 Słoma długą 6-50—7' 
Ziemniaki stoi. 8"00—8 ' 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 0 0 ‘0 Q— 00 

Otręby żytnie 26'CO — 27' 
Mąka żytnia 61-5Ó—62' 
Mąkanszen. 81'50—82

49-50-
40-00-
37-00-
39-00-
oo-oo-
43 00- 
00 '00

-40 50 
-3800 
-40-00
-oo-oo
45 00
oo-oo

Ceny rozumieją się za towar średniej hańdl. jakości za 100

50-..
50
■ -
00
00
00
00
kg-

Dla reklamy

Za 5 zł. 5 kg
lipcowego czysto-pszczelnego pod gwarancją otrzymać 

można we firmie :
55P s Z C Z Ó ł k a fis K upczyńce poczta Deny-

SO W  a d  T a m O p O l .
W ysyłka w pięcio-kilowych plombowanych puszkach. 

W  razie niezadowolenia zwrot należyl-ości.

W yszła  z d ru k u  b rósżu rka  p. t.
Ze strun duszy,

Z kwiatów polnych, 
Z przędzy dymu.

z a w ie ra ją c a  u tw o ry  p oetyck ie  n aszych  w sp ó łp raco ­
w n ik ó w  i p rz y ja c ió ł »R oli«  Ireny Trzaskowskiej 
z Ł u c k a  Kachny Łęczynianki i Donata Lesiowskiego
Cena egzem plarza 4-5 groszy w ra z  z p rz e sy łk ą  poezt. 

Do n ab yc ia  w  A d m in istrac ji »’R n li« .

„K iedy Anhelli w stępow ał na W aw el“  nap isa ł 
R obert Rydz. P rzep iękny  ten  poem at pow i­
n ien  znaleźć się w każdej b ibljo tece. Do n a ­
bycia w  A dm inistracji „R oli“ lub u w ydaw cy. 

Cena 1 zł.

G d y  w y c z y t a s z  o g ł o s z e n i e  
I  u c z y n i s z  z a m ó w i e n i e . 
P i s z  w y r a ź n i e  i  p o w o l i ,  
Z e ś  t o  c z y t a ł  w  n a s z e j  R o l i .

Numerów z r. 1926 t. j. od początku wyda­
wania „Roli" posiadamy jeszcze tylko po kilka­
naście egzemplarzy i kosztują tylko 1 zł. 50 gr.

i A S f  J & . f l  H f  1  H H  D f l l  twarde, mocne,

(■ SJP1% S , ; §§|fmUHa»Eqg gustownie wy- ^
konane z wybitym rokiem w cenie 2 zł. wraz z przesyłką pocztową ij 

bbbh wysyła Administracja „RoIi“. Wysyłka następuje zaraz. sn o n l
|  Przy przesyłaniu pieniędzy należy zaznaczyć na co są przeznaczone. jjl

1

Życzenia na czekach prosim y w ypisyw ać na środkow ej części czeku, gdyż tę część otrzymujemy.


